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(bez względu na miejsce sprzedaży) 
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Liga znów absorbuje kluby 


ale nie przytłumi echa pasjonującego meczu w Strasburgu 


ROK XYIII 


Kolczyński w ocenie znawców zagranicznych 


— „mm | 


Brazylijczycy - 


od specjalnego wysłan- 
nika Przegl. SPOREGO 
na mistrzostwa świata 

STRASBURG, 6.V1. | 


Bez przesady taierdzić można, że najwięk | 
zalmieresowania w międzynarodowym | 


sze | 


wwiatku piłkarskim wzbudzi? mecz Brazyśi z | 
pomis. Nie zgromadził on wprawdzie na sta | 
dłonie strasburekiego Racingu rekordowej licz | 
by widzów, mierzucj jednak wypeźciona była 
po trzegi Gość obmaorna łoża prasowa, zua- 
chi się w niej przedmtawicicie prawte wazy»t 
kich wiefkich piam. Zainteresowania kierowa- 
to SIę Przede wszystkim na Brazylijczyków. 
Dokola nich zrobiono w ostatnich czasach tak 
wielki szam, żę z napięciem oczekiwano 


wreszcie nimb tajemniczyści. 


Rezultat egzaminu 
Dziś jesteamy 


RAFTL WYGRYWA POJEDYNEK Z WALACKIEM 
podczas spotkania Niemcy — Szwajcaria 1:1 w Paryżu. 


ny podniesie jej bojowość i zakryje ksi, ja- 
kie pojawiły się w niedzielnym spotkaniu? 
Słabe punkty 


gart ma dość reainych przesłankach. 
Maścży do mich przede wszys tiim przebieg 
wew 1 Połakemi. Drużyna nasza grała sia- 


W niedzielę istniały one bezsprzecznie. W 
chwili gdy Brazylijczycy pewnie z nami pro- 
wadziii twierdziłśmy z uporem, że przy ca- 
lej kh imponującej grze widzimy slabe pun- 


Mty, przeą które możnaby ich śmiertelnie do- 


siognąć. Odcztewa lém 
y intułcyjnie, że nieco 
łepary atak 


dej, niż oczektwaliśmy, jeśli mimo to uzys- 
mata tak dobry rezultat, to deprecjonaje to 
meso wartość zamorekich gości. Nie możemy 
rimmed uznać argumentu o słabszej grze na 
tezzczu. Gy chodzi o drużyny calkiem wiel 
dej Masy to nie mogia dia nich istnieć tego 
'aizaja przeszkoda. Przecież i Włosi przy” 
wajen ną bardziej do suchych dni, Niż | głaby pozwolić na przealadywanie na a: wia 


p tte) porze. 

Próby jednak ryzykicm przesądzać już 
nisi Ewę | swierózić, ŻE Brazylijczycy 
a SADWYÓRĄ taga, mh stanąć na kontrasto Curt Riess: 
oai omówić km tych kwalifl= d 


acj. 3 A byloby to i dlatego, że ma- 
a Ler wie 
s 


pierwszego w który rozwiązać miał 


LEONIDAS ~ CZŁOWIEK GUMA 
w pelnym galopie, skręcony jak wąż, stara się nie zrobić krzyw- 
dy Szczepaniakowi, którego twarz znamionuje najwyższy wy- 
siłek. Madejski — zapeszony — puścił już pilkę nod nogi... 


(Dokończenie na str. 2-ej). 


Nowa próba lekkoatletów 


Lekkoatletyczne mistrzostwa War-,czony zostanie do programu. 
Szawy SĄ 5 godz. 16-ej i Agit we, że pobiegnie także Herman. 
la o godz. -€]|) rozegrane zostaną na ` : 3 
| stadionie W. P. w konkurencji ogólno- W kuli startować będzie Gierutto i 
i i Tilgner, w oszczepie Mikrut. Gburczyk 
polskiej, z udziałem wszystkich zawod i Sokołowski ; y 
| ników przebywających na obozie tre- ; wski, na 400 m „spodziewany 
ningowym. pr przyjazd Biniakowskiego. 

Na 100 m. startować będzie Ładnow- | ski g0) ee bedzie 1500 m. a Staniszew 
ski, Danowski, Dunecki, Zasłona i Tro | ea e lub... 400 (próba szybkości). s 
ianowski (ew. 200 m.), poza tym bie- | (9, o tyczce spodziewamy się od 
gać będzie repr. sztafeta 4 x 100 m. | Iorończyka poprawy wyniku. Niepew 


ród. my jest udział Luckhausa, który ma 
Kramek, Flis i Soldan walczyć będą | pewne kłopoty z noga. 
o miejsce w reprezentacji w biegu 3| 


"klm z przeszk., który specjalnie A 
Kalendarz 


Mot- 
na str. 6'ej 


POWRÓT ZE ZWYCIĘSKIEJ WYPRAWY 
Kolczyński na rękach przyjaciół niesion 


Y z dworca warszawskie- 
go po powrocie z Ameryki 


strzostw 

czwartek, 9.V] 
l (mecze powtórzone) 
| w_ Paryżu 


| Niemcy ~ Szwajcaria 
|w Reims 


Rumunia — Kuba 
niedziela 12.VI 
(ćwierćfinały) 

w Paryżu 

Francja — Włochy 
,w Bordeaux 
Brazylia — Czechosłow. 


> w Antibes 
nibs = oosetownctea => wnanasaoaaet ik maina on anaa i z i i js i 8 Rumunia 
LOPES GŁÓWKUJE PONAD DYTKA E A SK RZA — = |. Szwecja TRE 
wybiegającemu naprzód Leonidasowi. Czy zatrzyma piłkę PRZED DRAMATYCZNYM MECZEM W STRASBURGU w Lilie 
ałecki?., 


Szwajcaria 
Węgry — ET 


piłkarze polscy zawarli znajomość z przedstawicielami ligi francuskiej. r lub Niemcy 


` Ksawery Tłoczyński, 
„czak | Bratek, 


Brazylijska zagadka 


(Dokończenie art. ze str. 1-ej) 


Nie chcemy zgadywać ani wstalać teoretycz jl aa tym właśnie polim możnaby pobić egro- 


nych tez. Najblźnza dmi przymiczą nam wy- 


tyczsych piłuarzy. W spotkaniu ze słabszym 


jażnienie. Na podstawie tego co widzicśmy | przeciwnikiem pokrywają oni braki alebywałą 


Jednak w niedzielę mamy odwugę twierdzić, 
że Włosi lub Węgrzy w geumej formie po- 


Fachliwością i szybłzością, co stanie się jed- 
nak gdy natkaą sę se drużynę. która grać 


winniby dać sobie radę z Brazyłljczykami, a | będzie ostro encrgiczmie i... dowc pnie, ktò- 


kto wie czy nie potrmiłady ich osadzić twar- 
da, żelazna obrona szwajcarska . 
Gdy chodzi o Czechów, te wszystko zależy 


ra będzie odważnie atakować obrońców? 
Płasko | szybko! 
Gdy chodzi © sysiem, to Brazylijczycy gra 


od dnia. Brazylijczycy są dia aich o tyle nie | jA prawie wyłączaje płaskkni pessngami i to 
bezpieczni, że szybkością awę mega rasko- | z wielką precyzją. Grają wprzód i wszerz, a 
czyć niezbyt ruchliwą prazką obronę. Wydaje | jeśli jeden z łączakków cofnie sẹ wstecz, to 
nam sọ, że precyzyjaie pracujący napad | dzieje się to zupełnie niedostrzegalnie, gdyż 


czeski nie pozwol też pomocy na spokojną 


ngdy nie brak go znów w porę z przodu. 


gro a jeśli epróbuje ona zlekceważyć sobie | Osią dokoła której obraca się wszystko jest 
zmianie defensywne, wówczas sama obrona | Leonidas! 


w żadnym wypadku nic poradzi sobie z czes- 
kę piątką. 
Fenomenalny atak 

Jedno jest pewne. Brazylijczycy mają fe- 
nomenaiiy atak, a w n'm jeszcze bardziej 
fememenatnego Leonidasa. Co gracz ten wy- 
rabła na boisku — tego nie można wprost 
opisać. Porusza się jak gdyby byt z gamy. 
Na meczu z Polską, gdy sprawa była jmt prze 
sgdrona czucł elg szczupakiem za jakąś pól 
Kóruą piłką z taką siłą, że pojechał dobrych 
kika meśrów go ziemi. Każdy may gracz nie 
byy więcej wastat. Nasz Lconśdes godniósł 
się z mimiechem dziękując uprzcjraie Pois- 
kowi, który podał mu rękę. Ruchiwy jak 
rtęć, ma niemniej zwrotuych erybkich, asy- 
stentów w łącznikach Peraclo i Romeo. Trójka 
ta daje prawdziwy koncert techniki piłkac- 
skiej. Robił z piłką co chce, zbiera z góry, 
z dołu, podaje wszelkimi częściami nogi pre 
cyzyjnie i ostro. Może ona sobie więe pezwo 
Ué na „kiwanie'' przeciwnika drogą wymia 
ny seri „ciągów. Strzały są mniej celne, 
jednak aastepuja momentaime I z ogromaą 
siłą gdy więc pójdą do cei bramkarz nie 
ma iabuego zadania. Skrzydłowi są djabelnie 
szybcy, ale na tle róli wypadają mniej efck 
townie. 

Ofensywna pomoc 

Pomoc w meczu z Polską dom.nowała su- 
werennie. Szczególnie Martin grał wedie naj 
łegezych wzorów. Nie bawił s.ę w trzeciego 
beka, lecz ustawicznie pchał do przodu włas 
ny napad. jego główki dochodziły do pierw- 
szęj linii z równą precyzją, jak podania no- 
ga. Bocmmi eekundowali miegorzej, jednak 
Piee objeżdżał często dość pymitywnym tric- 
kiem Afonsinhę. Nie widzieliśmy by pomocni- 
cy zbytnio angażowali się w pracy dcefensyw 
nej. Być może, że mie zachodziła w danym 
wypadku tak wieka potrzeba. Faktem jed- 
nak jest, że atak nasz przedostawnzy cię do 
przodu szedł już bardzo gładko I gdyby gra 
ce nasi umiełi zdobyć mię sa większą cener- 
g'<, lub powiedzmy szczerze — mie ball się 


„. bezpośrednich siarć, to kto wie czy cytuacja 
„pad bramką brazykjską sie Byłyby jeszcze 


bardziej skompiikowane. 3 

W obronie grzał na prawej stronie słynny 
Domingos. Zbierał on fenomenalne piłki byi 
szybki i swrotny, jednak tyfko do czasu, w 
którym naszym brańńo precyzji. Pe przerwie 
mist wybitnie stabe okresy, podobaie jak i ja 
go towarzysz. Brazylijczycy usprawiedi'wial 
go gorączką, z jaką rzekomo wystąpił na 
boisko. Nie mamy powoda wętp:ć, jedask 
zdaje nam się, że w parze z doskonałością 
techniczną nie idę  umietności faktyczne. 


O mistrzostwo Polski 
w tenisie 


Mistrzostwa narodowe w tenisie roz 
poczynają się w dniu 12 b. m. na kor- 
tach Pogoni katowickiej. W grach po- 
jedyńczych panów  rozstawiono od 
góry Hebdę, który przypuszczalnie 
spotka się w półfinale ze Spychałą hub 
Wittmanem, bowiem ci dwaj gracze 
znaleźli się w jednej ćwiartce. 

W dolnej połówce przewidywane 
jest spotkanie półfinałowe pomiędzy 
Tłoczyńskim a Baworowskim. 

W deblu, w górnej połówce para 


Poza tym do zalet ich należy wielka twar 
dość, W etarcu z graczami neszymi, nawct 
przy na]ostrzejszym ataku nie odenuwatl 
zdaje się żadnych bólów. Szli ostro, ale ucz- 
ciwie, zachowywad się po dżentelmeńsku, 
totaż nic dziwnego, że zdobył sobie serca 


widowni. | 
TWIETIEKKK 


PRZEGLAD SPORTOWY Czwartek, 9 czerwca 1938 r. 


| już Wu 


Pierwsza runda mistrzostw piłkar- 
skich Świata przyniosła naogŚł wyni- 


Nr 48 


Dobrą prasę 


mają piłkarze polscy 
Na czoło meczów o mistrzostwo $wią nal Batataesa, Polska wygrałaby 5:4. 


I jeszcze jedno! Niech nikt nie liczy na ja | 


keś załamania s!ẹ psychiczne. Drużyna w któ 
rej dominujący jest kolor ciemny mie zna 
zdaje się tego rodzaju problemów. Z chwilą 
gdy straciła bramkę rzuca się z jeszcze więk 
szym impetem do waki. Nie speszyto jej na- 
wet wyrównanie partii w ostatniej minucie. 
Nie. Na tym polu nie da się wiecie zrobić. 


Nerwy ze stali 
Chec wygrać z Brazyljczykami trzeba wy 
eikminować wszystkie kalkulacje natury psy- 
chieznej. Zwycięstwo da się osiągnąć tylko 
energiczną, nieustępiiwą walą opartą O bo- 
gaty ropertuar techniczny i należytą kondy- 
cję. 


Wyrażając tego rodzaju opinię mie przesą- 
dzamy bynajmniej kwestii, czy nie zdobędą 
oni mistrzostwa świata. W konkerencji o cha 
rakterze pucharowym modł:we są wszystkie 
niespodzianki. świadczą o tym choćby rerni- 
taty już z pierwszej rundy. 7 


N. $. 


Dwa wywiady z Brazylią 


Uznanie Brazylijozyków 
L'Auto zamieszcza dwa 


i z przedstawicielami Brazylii, z który- 


mi nie mówili nasi specjalni wysłan- 
nicy. 

P. Castello Branco, prezes wypra- 
wy, mówi: wiedziałem, że mecz ten 
będzie bardzo trudny. Opierałem się 
na doskonałych rezultatach, osiąggię= 
tych przez Polskę w turnieju parys- 
kim. Ale nie oczekiwaliśmy tak zdu- 
miewającego wyniku. W ostatnich mi- 
strzostwach ani razu nie padło tyle | 
bramek. 

Drużyna polska potwierdziła swą | 
renomę: Gdybyśmy z nią dziś przegra- 
li, byłaby dla imnych przeciwnikiem 
bardzo groźnym. Gracze mają dosko- 
nałą technikę, a przede wszystkim 
nie wiedzą co to zniechęcenie. Cieszę 
się, że nasi pierwsi przeciwnicy na 
kontynencie są doskonałymi dżentel- 
menami- Myślę, że wyczyny brazylij- 
czyków nie były złe, wiem jednak że 
nie były one doskonałe. 

P. Martin Silveira, kapitan drużyny 
brazylijskiej: „Zawdzięczamy nasze 
zwycięstwo bojowości, którą pokaza- 
ła drużyna przez 120 minut. Gdy nastj 
przeciwnicy wyrównali, myślałem, 
że przegramy. Ale nie zniechęciliśny 
się i wytrzymaliśmy. | 

Mimo zwycięstwa myślę. że nasza! 
obrona była trochę zdezorganizowa-;, 
ną. Obrońcy odczuwali ciężar odpo- | 
wiedzialności która na nich spoczywa 
ła. Ale nie trzeba zapominać o klasie | 
napastników polskich, których trudno | 
rat aunać Ry ich pędzie na bramke. 
cent AE OE DE S 
stkich graczy, że piłkarze polscy są 
dzielnymi przeciwnikami, którym trze 
ba oddać uznanie. 

Francuzi klasyfikują 

Szereg pism francuskich przepro- 
wadzało klasyfikację graczy. 

l'Auto potraktowało nas bardzo ży- 
czliwie: Bramkarze: Planicka, Crava- 
jalles (Kuba), Olivieri (Włochy): 
prawy obrońca: Szczepamlak; lewy o- 
brońca Gałecki, Całdenhove (Holan- 
dia), Choreus (Kuba); prawi pomocni- 
cy: Góra. Kostalek (Czechy), Bastien 
(Francja), Arias (Kuba). 

Środek pomocy: Jordan (Francia), 
lewy pomocnik Diagne (Francia); pra- 
we skrzydło: Peracio (Brazylia (?!): 
Aston (Francja). 

Prawy łącznik Romen (Brazylia). 
Voorhoot (Belgia); środek Leonidas 
(Brazylia); Brynilsen (Norwegia), Pio- 
la (Włochy); lewy łącznik Nejedly 
(Czech), Braine (Belgia); Toldi (Wę- 
gry); lewe skrzydło Wilimowski (17); 


PORAŻKI CRACOVII 
W STANISŁAWOWIE 


Tłoczyński, Baworowski, aby się do- W poniedziałek dokończono -tur- 


stać do finału będzie musiała pobić 
parę Gottschalk, Czajkowski, wzzlęd- 


„mie Horain, Bratek. W dolnej połów- 


oe faworytami są Hebda, Wittmann. 
Ta para najtrudniejszą zaporę spotka 
w -zespole Bełdowski, Spychała. 


(gr) 
Tenis w Poznaniu 

W czwartek rozpoczyna się na kortach AZS 
w Poznaniu tenisowy turniej o mistrzostwo 
miasta Poznania. Dotychczas nadestali swe 
zgłoszenia z Warszawy: Ignacy Tłoczyński, 
Bełdowski, Zofia ję- 
drzejowaka | Matoszewska; z Katowic Koń- 
Rudowska I Qajdzianka; z 
goszczy mistrzyni Polski Głowacka | Sio- 

„ Finaly rozegrane zostaną w niedzie- 
ię 12 b. m. (s) 


MISTRZOSTWA SZKOLNE STOLICY 

Rozgrywki piłkarskie o  mistrzo- 
stwo szkół warszawskich wyłoniły iuż 
czterech finalistów. 

Z pierwszej grupy weszło Gim. Po- 
niatowskiego i Gim. Lisa Kuli po zwy 
cięstwie nad Gimn. Batorego 3:0. 
drugiei g. Przyszłość i Gimn. I Miej- 
skie. 

W finale decydująca będzie zapew- 
ne walka między zespołami pierwszej 
grupy. W pierwszym spotkaniu (eltrni- 
nacyjnym) wygrało Qimn. Poniatow- 
skiego 6:2, ale wobec Świetnej formy 
wykazanej przez zespół Gimn. Lisa- 
Kuli w ostatnich meczach niewiadoma 
czy swój sukces powtórzy w finale. 
Do rywalizacji tych dwóch konkuren 
tów może się wtrącić Gimn. Przy- 
szłość. które wobec słabego poziomu 
grupy nie wykazało pełni swych moż 
ls ości. (est.). 


niej jubileuszowy  Rewery, który 
ostatecznie wygrała drużyna rumuń- 
ska, a Cracovia przegrała powtórnie. 
Bramki strzelili Petryk i Młynarek 
pokonanych Skalski. 
REPREZENTACJA OKRĘGU — 
CRACOVIA 2:1 (0:1) 
Dragos-Voda — Rewera 4:0. Re- 
wera tylko w pierwszej połowie by- 
ła godnym przeciwnikiem Rumunów. 
Na podstawie wyników czwórmeczu 
puchar p. Wojewody zdobyli Rumu- 
ni, drugie miejsce zajęła Rewera, 
trzecie reprezentacja Okręgu a osta- 


„tnie Cracovia. 


WARSZAWIANKA PRZEGRYWA 
W LUBLINIE 

WKS Unia — Warszawianka 2:1 

(0:1). Zasłużony sukces Unii nad nie 

skutecznie grającymi ligowcami. Go- 

ście mieli przewagę tylko do prze- 


| rwy. Wyróżnili się u nich Pirych ił 
| Jachimek, u iublinian Frymarkiewicz 


i Kubica. Unia nie umiała wykorzy- 
stać aż dwóch rzutów karnych, zaś 


' jednego karnego dla ligowców prze- 


strzelił Martyna. Bramki zdobyli Pi- 
rych oraz dla lublinian Olejarz i Ku- 
bica. W Unii grali dwaj nowi śląza 
cy Egler i Cieszowitz. Ligowcy grall 
w składzie: Jachimek, Martyna, 
Gwożdziński, Sochan, Sroczyński, 


Waś, Porczyński, Knioła, Izydorzak, 
Smic Pirych. Sędziował p. Wi- 
tek. 

Z Makabi. (Warszawa) — Makabi 


(Lublin) 3:0. Mecz o mistrz. Związ- 


"ku Makabi w Polsce. 


A. K .8. w Bielsku 


22. (EN), 
przez Tymosławskego (3). Pochopina | Pytla 
Nałlepszym graczem na bosku byt Wostal. 
Przedmecz! 
Belsko 2:2. (hr). 


Dąb ma trenera 


iwi wyrównaną całość, daje się odczuć 


; deaux zapatrują się tu sceptycznie. 


Brustad (Norwegia), czterech Polaków 


wywiady | na czele — nieźle! 


Paris Soir jest mniej życzliwe: 
bramka Olivieri Raftl, Płanicka van 
Male; obrona Minelli, Lehmann 
(Szwajc.), Coldenhove; pomoc: Ba-; 
stien (Fr), Kupfer Kitzinger, Dewinter 
(Belgia), Springer (Szw), Jordan (Fr), ' 


1 


van Heel (Hol), Eriksen (Norw), Bou- | 


cek (Czech) i Meeng (Indie). | 


Napastnicy: Aston (Fr), Sorocco; 
(Kuba), Delfour (Fr), Veinante (Fr). | 
Piola (Wł), Wilimowski, Leonidas 


(Br), Smit (Hol), Sarosi (Węgr); Hah- 
neman (Niemcy), Kvammen (Nor). Ri- 
ka (Czech); van den Veen (Hol), Bo- 
dola (Rum), Peracio (Braz). 


Prasa czeska 


Drużyna polska znalazła bardzo dọ- 
brą ocenę w prasie czeskiej, która 
mecz strasburski śledziła ze specjalną 
uwagą. 

Cała prasa ocenia to spotkanie Jako 
najbardziej emocjonujące pierwszej 
rundy. 

„Polacy byli przeciwnikłem zupel- 
nie równorzędnym pod względem tech- 
nicznym. Pokazali to dopiero w dru- 
giej połowie, kiedy ciężki, błotnisty te- 
ren wymagał ujawnienia pełnych kwa- 
lifikacji. Najlepszym graczem na boi- 
sku był Leonidas. Najlepszy Polak — 
Wilimowski nie wiele mu ustępował...* 

Mimo, iż drużyna brazylijska stano- 


niepewność obrony i specialnie bram- 
karza — konstatuje prasa czeska. — 
Tym nie mniej na wynik meczu w Bor 


Ruch też pokonany! 


Osłabiony zespół hajduckiego „Ru- 
chu“ grał w poniedziałek z liderem 
rybnicklej klasy A — „Błyskawicą” na 
kopalni Ema. Po emocjonującej grze 
zwyciężyli gospodarze 3:0. Bramki dla 
nich uzyskali Szostek H dwie 
i Sauer. Widzów ponad 3 tys. (hr). 


deau, obecny na tym meczu, 


ki nieoczekiwane, pod podszewka 
krótkich telefonicznych relacyj, które 
zamieściliśmy w ostatnim numerze, 
kryją się jednak jeszcze większe sen- 
sacje. 


A więc faworyt mistrzostw Włochy 


omal nie przegrał z Norwegią. Włosi 


wali boisko; ich pomocnicy i napastni 
cy grali na wszystkich pozycjach. Ale 
Olivieri dokonywał cudów. a 
strzały trafiły w poprzeczkę Kvam- 
men i Brynilsen wygrywali pojedynki 
z Meazzą i Ferrarim. 

Druga połowa potwierdza wnioski 
pierwszej. Włosi nie są w tym roku 
w wielkiej- formie, brak im tempa i 
płynności, trudno ich uważać za fawo- 
rytów mistrzostw świata. e 

Na 7 minut przed końcem Brustad 
wyrównuje a w chwilę potem po- 
dwójne podanie Brustad — Brynilsen 
i Norwegowie prowadzą 2:1. Wszy- 
scy myślą, że to koniec Włochów, ale 
sędzia nie uznaje bramki z powodu 
spalonego. 

W przedłużeniu Włosi wreszcie po- 
kazują pazurki. Błąd bramkarza Jo- 
hansena, który odbiła piłkę pod nogi 
Włochów i Piola strzela decydującą 
bramkę. 

Drugą sensacją był mecz Rumunia 


Kuba. Przyznać jednak trzeba, że 
Rumuni zasłużyli na zwycięstwo. 
Byli oni znacznie lepsi technicznie, 


grali klasycznie kombinacyjnie; Ku- 
bańczycy zaskoczyli ich jednak swą 
szybkoścą, swymi wypadami, swą 
doskonałą grą i doskonałvm bramka- 
rzem. Powtórny mecz winien się za- 
kończyć zwycięstwa Rumunii, która 
zna już przeciwnika. 

Rumuni strzelili pierwszą bramkę, 
wyrównali prędko Kubańczycy, któ- 
rzy odtąd stale prowadzili, a Rumuni 
wyrównywali z trudem. Druga ic 
bramka padła na 3 min. przed koń- 
cem. 

Francja pobiła Belgię zasłużenie 
dzięki doskonałej pierwszej polowie. 
To prawda, że w drugiej polowie Bel- 
gowie mieli przewagę, a przez ostatnie 
15 minut panowali nad boiskiem. Mimo 
to wygrała drużyna lepsza, lepszych 
strzelców, lepszej obrony. 

Węgry po meczu z Indiami stali się 
poważnymi kandydatami do tytułu. W 
pierwszym kwadransie gry padły już 
cztery bramki (Kohut, Toldi, Sarosi, 
Sarosi) poczem Węgrzy nie ryzyko- 
wali już i grali pokazowo. 

Minister handlu Francjł Marchan- 
powie- 
dział: „Miałem wrażenie, że na boisku 
było 22 atletów węzierskich i 11 chłop 
czyków z Indił. 

Maluje to najlepiej przewage We- 


U : oce h mek P i OD rý 
Szej rundzie Sarosi t Wilimówski po 
cztery; Leonidas strzelił 3 gole. Po 
dwa: Nicolas (Francja), Magrina (Ku- 
ba). Peracio (Brazylia). 

Paris Soir umieszcza taką notatkę 

„Wilimowski strzelil 4 bramki Bra- 
zyłii, p. Bernard Levy nie mylił się, 
gdy zarzucał na niego sieci w Paryżu. 


hinego diamentu", 


i ta, wybił się mecz Polska—Brazyjją, 


Wśród Polaków najlepsi byli: Ma- 


Prasa zagraniczna poświęca mu nalwię dejski i Wilimowski: wymieniamy jesz 


i cej miejsca. 


strzostw Świata, 
| zaskoczeni zareagowali dzielnie. Leo- 
| midas, „diabeł brazylijski* wygral 


żyny błyszczały żywym ogniem a Po= 
lacy zduszeni szalonym tempem z tru- 


: sit ognie ich sztuczek... 
. świetny napastnik polski, o którym ty- 
lile mówiono w Paryżu, w 15 minut 
| strzelił dwie bramki. ogrywając olbrzy 
miego Domingosa. który nie wydawał 
się wczoraj zapowiadanym wielkim 
graczem... Deszcz się wzmagał i dzien- 
nikarze polscy mieli nadzieję. Ich gra- 
! cze silniejsi, bardziej przyzwyczajeni 
ido śliskich terenów i mniej wyczerpa- 
l ni biegami, mieli 30 minut, aby wy- 
| grać mecz, gdyż maestria Brazyliiczy* 
| ków. ich szalone tempo t akrobacia, by 
pły już tylko wspomnieniem. Alę ieden 
gracz brazylijski był wciąż znakomity 
i niebezpieczny dla Polaków. Leonidas, 
wciąż przy piłce, szybki, energiczny, 
zręczny jak małpa, wychodził co chwi- 
la z zamieszrń. jak diabeł ze skrzynki 
i mimo opieki strzelił dwie bramki. 


To koniec. Nie... Polacy w ostatnim 
jwyslłku strzelili jeszcze raz. Zostali 
| pobici po odważnej i eleganckiej obro- 
jnie swych szans. Ale mieli do czynie- 
nia ze straszliwymi przeciwnikami“. 

Paris Soir: „Strasburżanie są szczę 
śliwi, asystowali spotkaniu najbardziej 
ciekawemu, emocjonującemu starciu 
dwóch systemów, mieszaninie biało- 
czarnej i to wszystko na tle doskona- 
lego futbolu. 

Był to triumf dwóch napastników 
wielkiej klasy: Brazylijczyka Leonida- 
sa, który usprawiedliwił nazwę „czar- 
i Polaka Wilimow- 
skiego, którego występu na meczu z 
Bolonią nie zapomniał Paryż... 

.„„Nytz początkowo był chwiejny, 
ale potem doszedł do siebie, choć ni- 
gdy nie umiał powstrzymać Leonida- 
sa, był Szczepaniak, Madejski, który 
grał dobrze, mimo tego co zainkaso- 
| wat. Dalej są Wodarz, Piontek. Piec. 

Ale to są pokonani, a regulamin pucha 
ru nie pozwala im apelować. 

Szkoda...” 

Le Jour: 
laków, ale... 
końcu nogi“. 

Paryżanie stracili wiele, że nie wi- 
dzieli Brazylijczyków. Ale Brazylijczy- 
cy o mało nie zginęli w walkach pierw 
szej rundy. Bo jak to bylo: 

Stan meczu jest 3:3. daleki strzał le- 
wego łącznika Romeo trafia poprzecz- 
ke i piłka spada po plecach Madej- 
d mkl. 


aa m_n NN 


„Brazylijczycy lepsi od Po 
mieli oni zwycięstwo na 


ziemi. 
bramkarz Batataes. Piłka wydostaje 
słę z tego stosu ciał, idzie na nogę Pie- 
ca i wystarczyło by ja popchnąć, aby 
wpadła do słatki. Dziecko by to zro- 
biło. Ale Piec pudłuje. Gdyby grał z 
zamkniętymi oczami. byłoby 4:4, a Że 
w parę minut potem Wilimowski poko- 


dwa i SZ M. - 
dem dawali sobie radę. Se der cjonujace 6:8. w 


| 


į cze Dytkę i Nytza. 
„L'Auto* pod tytułem „Brazyliczy=| 

cy prawdziwi żonglerzy atrakcią mle/ Brazylijczyków a jednak pobili Pola- 

Polacy początkowo ków dopiero 6:5 w przedłużeniu”. 


strzelili pierwszą bramkę — to praw-| mecz“ pisze: „To były falerwerki ar-|u d 
da — ale potem Norwegowie Opano-| tyzmu w całej wspaniałości Asy drue są d 


Excelsior: „..Co za szybkość tych 


Jedenaście bramek. tyle ilu jest gra- 
Czy! Nie często widzimy taki wynik 
Tużyn klasowych. A obie drużyny 
Tużynami wielkiej klasy, mimo gu- 
pelnie różnego futbolu, 

Lelpzier Neueste Nachrichten: „Emo 
l Strasburgu, Polacy 
bronili SIę wspaniale". Z jednej strony 
akrobatyczne sztuki Brazylijczyków. 
z drugiej nigdy nie załamujący się opór 
Polaków. Polacy dokonali w tym 
meczu czynów ledynych w swolm ro- 
dzaju. Przy odrobinie szczęścia Polacy 
by wygrali. 

Le Matln: „Zabawa w chowanego 
Brazylijczyków | Polakóway! cją 5 
czątku było widać, że metodą brazy- 
liiska polega na ataku do OStateczno- 
ści. Podczas pierwszej połowy Polacy 
znani ze swej szybkości nie mieli nic 
do powiedzenia... 

Wiele mówiono © grze brazylijskiej. 
Dla widzów było to oblawieniem. Jesz- 
cze nigdy nie widziano na bołsku takie 
go napastnika jak Leonidas, najmniel- 
szy. najszybszy. najbardziej czarny, 
najruchłiwszy, największy akrobata. 
najsubtelniejszy. 

Le Figaro: „Wielka i emocionująca 
partia Brazylijczyków į Polaków”. 
„Jeszcze nie widziano nigdy czegoś po 
dobnego. Brazylijczycy i Polacy ofia- 
rowali widowni ucztę niezrównaną- 
Widzieliśmy nie tylko mecz wysokiej 
klasy, ale widzieliśmy rzecz niezwy* 
kłą: Brazylijczycy, prowadzili już 3:14 
Polacy wyrównali Brazylijczycy pro- 
wadzili 4:3. Polacy znów wyrównali: 
Każda bramka była wynikiem mądrych 
kombinacji, akcji subtelnych i zdeey* 


dowanych. Brazylijczycy pokazaNpac i 


subtelniejszą, szybsze akcje. 
byli energiczniejsi. 

Le Petit Parisien: „Dramat deszczu. 
czyli handicap Brazylijczyków“. „Dwal 
gracze byli najlepsi na boisku, „lewy 
łącznik Polski Wilimowski, prawy lącE 
nik Brazylii Romeu. 


Z partnerów wyróżniamy Polaka, 


Madejskiego, Szczepaniaka, Nytza. 
Dytko i Scherfkego. 
Neueste Nachrichten _ (Strasburzl4 


„Mimo ulewnego deszczu, żaden z wi- 
dzów nie żałował, że oglądał ten 
mecz... d 

A teraz zdjąć czapki przed Poiską. 
Jedenastka biało-czerwona -bila się 
znakomicie i potwierdziła, że futbol 
światowy musł się z nią liczyć. 

Sportbericht (Baden): „W  mecra 
tym wyróżnili się dwaj gracze: Leo- 
nidas | Madejski. Technicznie przewa- 
żali znacznie Brazylijczycy. Polacy gra 
li z poświęceniem i enerzią. Maly Dyt 


że Polacy do ostatniego oddechu 'wal- 
czyli i wciąż walczyli. Ludzie. którzy 
widzieli ich ostatnie mecze. twierdzą. 
że było to ich najlepsze spotkanie. 
Der Fuehrer: „Brazylijczycy umieją 
grać". Brazylijczycy byli faworytami 
mistrzostw grali wspaniale z prawdzi- 
wie południowym temperamentem”. 


Nowa szansa ligowa Polonii 
Czy A. K. S. wysunie się na należną pozycję? 


Nastrój świąteczny minął. Mistrzo- 
stwa świata są dła naszych piłkarzy 
już tylko widowiskiem śledzonym z od- 
dali. Natychmiast po powrocie do kra- 
ju wezwały ich twarde obowiązki ll- 
gowe. 

Zaledwie w tydzień po Strasburgu, 
uczestnicy niezapomnianej batalii z Bra) 
zylią, rozproszeni obecnie po macierzy 


Zanim rozpatrzymy program niedzie- 
H ligowej rzućmy na chwilę okiem na 
tabelę. Bitwa przekroczyła pierwszą 
ćwiartkę i wcale wyraziście podzieliła 
uczestników na grupy. W szczególnie 
korzystnej pozycH znajduje się Ruch. 
Sądząc z dotycliczasowej postawy dru- 
żyn ma on najgroźniejszego rywala nie 
w Warszawiance, której wiceldero- 
stwa ciągłe jeszcze zbyt poważnie trak 
tować nie można, lecz w Warcie. Klub 
poznański operuje na swym terenie nie 
zawodną bronią ataku, co daje mu wiel 
ki atut. Sześć bramek jest w Pozna- 
niu najmniejszą dawką Warty. 

Do zrupy centralnej należy właści- 
wie z klasy jeszcze AKS, chociaż w-g 
punktów należałoby go wcielić do je- 


Policyjny Katowice — Ħakoah| dnej paczki z Wislą, ŁKS i Śmigłym. 


Zupełnie samotnie kroczy na szarym 
końcu Polonia. bez widoków na rychłe 


Eke-ligowy KS Dąb zaangażował ostatnio | polepszenie pozycji. 


trenera Koccka z Wiednia. Koeck trenował już 
Dąb przed dwoma laty, został jednak Ewo!- 
alony po znanej „aferze Dębu", Która grj 
niosła raw'eszenie kiatu. (hr) 


Szczególny bilans bramkowy ma Po- 
goń. Zdobyć 7 pkt dzięki 5-ciu strzelo- 
nym bramkom — to rekord nie zwy- 


stych klubach spełniać będą jakże pro- 
załczne role zdobywania punktów mi- 
strzowskich. Gałecki musi zapomnieć 
znów o współdziałaniu z Górą, a Scher 
fke niechże nie „pasuje“ przypadkiem 
prostopadłych podań dia Piontka. Bo 
tym razem ŁKS toczyć będzie bój 
z Cracovią a AKS z Wartą, 

nawet w Wilnie. Czy potrafi teraz w 


czay. Swiadczy on zarówno o nie 
dyspozycji strzałowej ataku, jak i © 


specjalnym szczęścia całej drużyny- 
Szczęście to znajduje zreszta Ei 


w twardej grze obrony. która 
lowałą również tylko 5 razy. | ten wy- 
nik jest rekordowy. Wszak tak! Ruch 
stracil 11 bramek, a rekordzistka — 
Polonia — aż 19! s 
e e 

_ Niedziela 12-go czerwca mogłaby wie 
le wyjaśnić w Lidze, gdyby... obyło 
się EAU ają Ale na to liczyć 
nie można. 
POLONIA—ŚMIGŁY 

Dwaj nowi lokatorzy Ligi zmierzą 
się w Warszawie, Czyż trzeba dowo- 
dzić. że oddanie choćby jednego pun- 
ktu Śmigłemu to nowy podpis pod wy- 
rokiem degradacyjnym. Gdzie i kiedy 
mają znaleźć się punkty. jeżeli nie na 
własnym boisku? Kto ma ich dostar- 
czyć jeżeli nie bezpośredni i najsłab- 
Szy konkurent?.. Gdy walczono o wej- 
ście do Ligi, Polonia umiała wygrać 


Warszawie — przekonamy Się w niee 
dzielę, 
EGZAMIN WARSZAWIANKI 

Warszawianka wystąpi w Krakowie, 
|aby poprzeć swe pretensje do pozycii 
' wicelidera tabeli. Na wyprawach je- 
dnak drużyna stołeczna na razie traci 
całą swą „fantazję* demonstrowaną 
u siebie w domu i przegrywa. A Wisła 
nie należy do łatwo strawnych rywali. 
Nie ma też nadmiaru punktów do roz- 
dawania. Jeżeli umiała pokonać Ruch— 
Warszawianka zaimponować krako- 
wianom niczym nie zdoła. 

POJEDYNEK DWU CENTRÓW 

Chorzów będzie terenem konkursu 
sprawności dwu lint ataku, prowadzo” 
nych przez osobistych rywali, z re?" 


Jak bywało**- 


wisła — Warszawianka 


1927 2:00) 8:2 
1928 ao 
1929 4:2 l, -"28 
1930 SM 
1931 ABE” 
1932 60 | RZ 
1934 4:1 Í 3:2 
1935 3:3 i 3:1 
1% 1:1 i 21 
5:0 i 3 
AK8 — Warta 
1937 2:2 5:0 
Pogoń — Ruch 
1927 2:0 i 0:1 
1928 2:1 i 3:1 
1929 3:4 i 3:1 
1930 2:2 i "14 
1931 1:1 i 3:4 
1932 1:3 i 2:1 
1933 1:5 i 7:1 
1934 1:5 i 0:5 
1935 0:4 i 4:1 
1936 1:2 "is SME 
1937 21 i 23 
ŁKS — Cracovla 
1928 0:0 i ra 
1929 2:1 i ć 
1930 oe „a 0:1 
1931 44 1 22 
1932 1:3 i 4:1 
1933 0:1 i 2:3 
1934 3:4 i 3:0 
1935 1:5 i 1:1 
937 1:ł i 0:5 


Polonia — $migły 
po raz pierwszy 


Polski: Schertkego 1 Wostala. Ssesse 
drugiego są o tyle większe, że sekur- 
duje mu Piontek i Pytel. Trójka ta wps 
kowała niedawno 5 bramek Cracovii, 
która tego samego dokonała Z W 
Pozornie więc drużyna poznańska ska- 
zana jest z Zóry na apetkę. 
ATAK — CONTRA OBRONĄ 
Próba twardości Obrony Pogoni od< 
będzie się we Lwowie. Egzaminatorem 
ma być atak Ruchu. Jeżeli Wilimowski 
z Wodarzem nie zdpłają pogorszyć bł- 
nsu bramkowego Pogoni, nikt bar- 
dziej nie lest do tego powołany. Z dra- 
giei Znów strony, tyły Ślązaków óBlą 
wcale nie złą okazie młodym napastsi- 
kom lwowskim do zaprawy praktyce 
nej. Nie zdziwilibyśmy się. gdyby we 
Lwowie padło w sumie 5—6 bramek. 
TALIZMAN WŁASNEGO BOISKA 
ŁKS operuje bardzo udatnie atutem 
swego boiska. Chociaż na wypraw: 
gra b. słabo I przegrywa wysoko 
w Łodzi zgarnia punkty, Cracovie Me 
bardzo spisała się podczas Świt, w 
Stanisławowie. przeto nawet SSsiieme 
je) Górą nie rokuje aż takieso Wzmoc- 
nienia, by „talizman* p” ero tere- 
nu ŁKS został zniszczony. 3 
W sumie, w czterech wypadkach 
oczekujemy sukcesu 


toby Fegula = 
zresztą odpowiada 
zwyczajowemu LI£!- p 


= 


strzelców ligowych” jest 
dotychczas W'limowski (Ruch), który 
zdobył 10" bramek: na drugim miei- 
scu zqałiwie się Scherfke (Warta) — 9 


> Dalej idą Peterek (Ruch) — 8. Plon- 
tek (AKS) — 7, Gendera i Kaźmtier- 
czak (obaj Warta) po 6 Korbas (Cra- 
covła) į Święcki (Warszawianka) po 
5, Smoczek. Baran (obaj Warszawian 
ka) į Gracz (Wisła) po 4, Korporowtcz 
(ŁKS), Skalski, Góra (obaj Cracovia) 
i Kula (Polonia) po 3. 

Reszta mniej. Ozólem na [iście strzel 
ców ligowych znajuje się 48 piłkarzy 
plus Pająk) (Cracovia), który Strzelil 
samobójczą bramkę. 

„Królami strzelców“ w PDoszczegół- 
nych klubach są: 

Ruch — Wilimowski — 10. Warsza- 
wianka — Święcki — 5, Warta — 
Scherfke — 9, Cracovia — Korbas — 
5 Pogoń — Kraus — 2 AKS — Pion- 
tek — 7 Wisła — Gracz — 4, ŁKS — 
Korporowicz — 3. Śmigły — Marzec 
— 2 Polonia — Kula — 3 


„Królem 


L4 


— p 


Nr 46 


Z dystansu 24 godzin: 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 9 czerwca 1938 r. 


Polacy nie grali najlepiej 


ale trzeba uznać ogólny wysiłek drużyny i 


trasburg, 6 czerwca. byłoby to trudne zadanie, nie wątpi- 


s 

Gdy Po 24 godzinach próbujemy re- 
kapitulować wrażenia z wczorajszego 
meczu nasuwają się ciekawe refleksje. 

Napad nasz strzelił pięć bramek, a je 
dnak był najsłabszą formacją drużyny. 
Panowie napastnicy mieć będą natural- 
nie pretensje do pomocy, która nie za- 
opatrywała ich w należyte piłki, ale 
niech odpowiedzą z ręką na sercu co 
robili z tymi piłkami w pierwszej poło- 
wie. Czy umieli je zużytkować, czy 
zawiązaniem jakiejś dłuższej akcji sta- 
rali się o ulżenie pomocy i obronie, któ 
re od pierwszei chwili znalazły się 
pod ciężkim obstrzałem? 

Nie, w pierwszej połowie atak nasz 
jako całość prawie nie istniał! Chodził 
soble od czasu do czasu Wilimowskt 
(ale słabiej, niż zwykłe), ciągnał i to 
nawet wcale nie energicznie Piec * 
natomiast Scherfke był aż nazbyt PO- 
wolny, a gdy już znalazł się na wolnej 
pozycji, to zachowywał sie Jakoś tak 
ulezdecydowanie, że ani on Sam, _ ani 
sąsiedzi nie wiedzieli co, w, nalbliższej 
chwili nastąpi. Mała pociecha była też 
a Piontka. Gdzieś tam niby biegał w 
tvł i w przód, ale działo Się to w tak 
ślamazarnym tempie. tak bez serca 
i energii, że pożytek był niemal ża- 
den. Wodarz wyraźnie się bał. Idąc 
w kierunku piłki hamował bieg, ile- 
kroć polawił się na horyzoncie Domin- 
gos, nie próbował wypraw do środka, 
ani nie szukał pola do strzału. Nic dziw 
nego więc. że dorobek czterdziestu mi- 
rut zamknął się w jednej bramce zdo- 
bytej z rzutu karnego. 

| 


Do napastników naszych mamy je- 
dnak jeszcze inne żale, Gra napastnika 
nie polega jedynie na atakowaniu. Mu- 
Si m brać czynny udział w obronie 
czy to przez walkę o piłkę, czy też 
pfze£ obstawianie przeciwnika. Sa- 
mym oofaniem się do tyłu łączników 
niczeko się nie osiąga, z chwilą, gdy 
dzieje Sie ta zupełnie bezmyślnie, gdy 
stoj sie między atakiem a pomocą zda- 
la od swoich zdala od „wroga“. 


Tymczasem w okresach gdy obrona 
1 pomoc mozoliły się w pocie czoła, na- 
pastnicy nasi czekali na piłkę. Czeka- 
li pięknie z przodu daleko za plecami 
panów: Afonsinho, Martina i Zeze, któ- 
rzy bez ceregieli wyłapywali każdy 
wykop polskieł obrony, czy każde po- 
danie polskiej pomocy i z kolei znów 
odsyłali piłkę na pole Polaków, Czy 
namyślał ktoś, by zakryć środkowego 
Marina? Wiemy. że wobec doskona- 
tej gry środkowego pomocy Brazylii, 


my jednak, że przez samo przeszka- 

dzanie dałoby się osiągnąć bardzo 

wiele. Zachodzi pytanie do kogo nale- 
iekuna Martina. Miał to ro- 

żała rola opiekun: 

bić Scherfke. Piontek czy Wilimow- 

ski? 

Rzecz zupełnie obojętna, byleby się 
ktokolwiek na to zdecydował. Tymcza- 
sem Scherfke stał gdzieś koło obrońcy 
i przegrywał regularnie każdy pojedy- 
nek głową. mimo wysokiego wzrostu. 
Piontek lawirowa! na półdystansie nie 
będąc ani przy pomocy ani w potrze- 
bie w linii ataku, a Wilimowski nigdy 
nie wykazywał inkknacji do tego ro- 
dzaju zadań, toteż i tym razem nie 
oczekiwaliśmy od niego czegoś podob- 
nego. Zresztą siły Wilimowskiego by- 
ły potrzebniejsze do innych ważniel- 
szych zadań, do niego więc nie mamy 
z tego tytułu żadnych pretensji. 


Podkreślamy tu moment nie obsta- 
wiania nieprzyjacielskiej *« pomocy 
szczególnie silnie, ponieważ jest to za- 
sadniczy błąd powtarzający się zarów- 
no w grach reprezentaeyjnych jak i me 
czach ligowych. Świadczy on, że owa 
rzekoma rutyna i doświadczenie, są 
tylko oklepanymi frazesamt, gdyż mi- 
mo wielu lat gry w piłkę nożną popeł- 
nia się ustawicznie ten zasadniczy tak- 
tyczny błąd i w ciężkich chwilach po- 
kutuje się za grzechy. 

e LJ LJ 


Gdy chodzi o taktykę, to wydale 
nam się, że lekcje w tym kierunku 
przydałyby się znacznie bardziej, niż 
obozy kondycyjne. po których.. kon- 
dycja przedstawia się jakoś bardzo dzi 
wnie. Szybkość napastników naszych 
po pięknych czasach w Wągrowcu ob- 
niżyła się bardzo wydatnie. 

I jeszcze jedna obserwacja: podczas 
gdy Brazylijczycy z miejsca ruszyli w 
pełnym gazie do walki, Polacy potrze- 
bowali sporo czasu by się rozkręcić. 
A przecież drużyna w tym składzie 
gra nie po raz pierwszy. wszyscy się 
doskonale znają i kontakt powinien 
być z miejsca. 

+ 


Po meczu dyskutowano kwestie, czy 
Wostal nie byłby odpowiedniejszy od 
Scherfikego. Wydaje nam się ‚że w da- 
nym wypadku gracz AKS osiągnąłby 
lepszy rezultat W ogóle dobrze bylo- 
by w przyszłości ustawić skład nie 
tylko pod kątem formy własnych za- 
wodników, ale i z uwzględnieniem prze 
ciwnika. O ile więc wystawienie Scherf 
kego przeciw Czechom czy Austria- 


Trochę notatek i cyfr 


Fotografia walki 


lacy i wyrównują. PHka wraca na po- 
łowę polską do 30 min. Później gra się 


Linia graficzna przebiegu Spotkania | wyrównuje i pod koniec przewagę ma 


wyglądała 


Do 10 min. piłka stałe na połowie pol- | 
skiej. Przez krótki czas gra równa. Z| minut cały 


mniej więcej następuiąco: | Polska. 


W dogrywce pierwsze piętnaście 
czas przewaga Brazylii, 


NIESTETY — BRAMKA:... 


Widać to z miny Gałeckiego (na lewo) i Nytza (na prawo) oraz 
z beznadziejnego skoku Madejskiego. Strzeli! ją Peracio. 


kom nie nasuwałoby żadnych wątpli- | wet dalekiego strzału. 


wości, to grając z przeciwnikiem na- 


Zdaje nam się, że obrońcy nie mo- 


stawionym na tempo trzeba będzie szu| gli skarżyć się na Górę. Pomazał ile 


kać środkowego bardziej 
i energicznego. 
Wostal. Zagrania jego byłyby może 
mniej dokładne, jednak nie wątpimy, 
że szedłby odważniej na przeciwnika 
i nie wahałby się atakować obrońców. 

Brak energii, szczególnie przed 
pauzą, był jedną z głównych przyczyn, 
dla których nie można było przepro- 
wadzić żadnej uczciwej akcji. Rozu- 
miemy. że gwałtowne tempo nadane 
przez Brazylijczyków mogło speszyć, 
ale ostatecznie nie po to grało się już 
w jednym składzie tyle meczów i to 
z tak różnymi przeciwnikami, by na 
widok kilku nawet doskonałych Mu- 
rzynów, stracić cały koncept. 


Z wysokości trybuny nie łatwo było 


bojowego się tylko dało. 
Do tego typu należy | + 


stwierdzić, czy owa dziwna powolność ; 


ruchów ma podkład w jakiejś niedyspo 
zycji fizycznej, czy też wypływa z roz 
dygotanych nerwów. Wydaje nam się, 
że jedno złączyło się z drugim. gdyż 
przed pauzą widzieliśmy kilka sytua- 
cyi, w których normalnie zagranoby 
zupełnie inaczej i bieg piłkł byłby bar= 
dziej czysty. 


$ 

Gra pomocy nie podobała się napa- 
dowi (i odwrotnie). My jednak nie ma- 
my do drugiej linii tak wielkich pre- 
tensji. Oceniamy w całej pełni olbrzy- 
mią pracę jaką musiala ona pokonać, 
toteż miała pełne prawo liczyć na su- 
kurs. Wobec gwałtownego naporu Bra- 
zyliiczyków, któremu w żadnym wy- 
padku nie mogłaby sprostać nasza 0- 
brona, pomoc miała obowiązek uwagę 
swą skierować przede wszystkim na 
grę defensywną. Jedni wywiązywali się 


mała Przewagą Polski, piłka znów |Polacy mają tylko trzy minuty ataku. | lepiej, drudzy gorzej. 


wraca ! poz 
wie polskiej, 


ostaje do końca na poło- | Ostatni kwadrans znów przewaga Bra- 


zylii i jedynie w trzech końcowych 


W drugiej polowie przewaga Brazy-|fninutach przy głosie był atak Polski. 


li utrzymuje się do 8- 


i miu. Tera z 
sześć minut do głosu z prze 


p 


ROWSKI 

i BERTHEr 

Przed spotkaniem, któr e Wira- 

mach mistrzostw F' anci wygrał 
Polak 


BAWO 


Jak więc z tego widać, przewaga 


przychodzą Po- | Brazylii była wyraźna. 


Dwie luksusowe bramki 


Najładniejszą bramką Polski był 
ito go Wilimowskiego. Nasz lewy 
Acznik minat obrońcę brazylijskiego i 


przeniósł lijski 

bramkarzem. łkę mad wybiegającym 
ajładniejszą br. x 

rówież trzeci Fo atraelony zdaieka 

dg przez 

ka Peracio. lewego łączni- 


Dwa karygodne błędy 


Ostatnie dwie bramki dla Brazylii, 
strzelone w dogrywce, padły w mo- 
mentach zupełnie nieoczekiwanych. 
Scherfke kopnął kogoś w okolicy pola 
kamego. Wolnego Madejski wybił w 
pole, a Leonidas poprawił.  Szóstą 


4 również Leonidas, po 
pad OC Szczepaniaka 


fatamie bitym przez ; ł 
rzucie wolnym od bramki „polskiej 
wprost pod nogi napastnika Drazyli- 


skiego. 


Strzelali o 50% lepiej 


Stosunek oddanych strzałów wyno- 
sił 34:24 dla Brazylii. Z tych 34 strza- 
łów zdobył atak brazylijski sześć bra* 
mek, Madeyski broni! 12 razy, w aut 
poszła piłka 16 razy. 

Z 24 strzałów Polaków padło pięć 
bramek, Batataes obronił 9 razy, w 
aut strzelono 10 razy. 


ÓSEMKA. STOŁECZNEGO A. Z. Seu 
pilnie trenuje przed ciężkim sezonem 


Mały Dytko dał znów przykład, że 
dobra forma fizyczna nie zależy w zu- 
| pelności ani od wazi, ani od wzrostu: 
Szedł na egzotycznych przeciwników 
z taką samą zaciętością, jak na Irland- 
czyków, Anglików, Węgrów, Jugosło- 
wian i t. d. I rezultat był identyczny. 
Gra wojaka tarnowskiego dawała bar- 
dzo dobre rezultaty, a odwaga z iaką 
rzucał się do górnych piłek, zbierając 
je sprzed nosa mejednemu wyższemu 
znacznie Brazyliiczykowi była 
szczególnie uderzająca. Dytko poczat- 
kowo oddawał też celne piłki do przo- 
du, w miarę postępu czasu i zwiększa- 
jącego się zmęczenia i jego zagrania 
ofensywne straciły na precyzji. 

od $ . 

Nec Góra contra Hercules mógłby 
powiedzieć pomocnik Cracovii. Miał 
cn ciężkie życie ze spółką: Hercules— 


| Peracio, która przed pauzą szła z ga- 


zem, jak sam bóg Merkury, obdarzo- 
na przy tym ciężkim uderzeniem Cy- 
klopa. Odczuł je na własnei skórze. 
nasz prawy pomocnik parokrotnie, mi- 
mo, że nie należy do ułomków. umie 
dać i sam przyjąć, Parokrotnie zwinął 
sie też, że aż strach było patrzeć, 
wkrótce się wyprostował i znów sta- 
wał na posterunku. Góra, który ma nai 
większe inkłinacie do współpracy z na 
| padem, był tym razem tak bardzo za- 
absorbowany, że dopiero późną porą 
znalazł iedną, czy dwie okazje wysu- 
nięcia się do przodu i spróbowania na- 


TYT" 
AB 


CZARNI KANDYDUJA 
DO MISTRZOSTWA LWOWA 


| 


| 
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4 7X, Korny, por. Drag, Żurkowski, 


Do Nytza nie możemy mieć preten- 
sji, że początkowo się gubił, z chwilą 
gdy mie lepiej działo się z bardziej 
obytymi kolegami. Martin naprzeciw 
ko był naturalnie o klasę lepszy. Ale 
jakiż atak miał przed sobą Brazylij- 
czyk, a jaki Polak?.. Mimo wszystko 
twierdzimy. że Nytz miał w niedzielę 
jeden z lepszych meczów, jego siła 
| pracowitość miały w ogólnym chao- 
sie swoje walory. Raz zdobył się na 
pierwszorzędny strzał, dobrze będzie 
jeśli i w przyszłości nie będzie stronić 
od tego rodzału prób, tym bardziej, że 
widzieliśmy ge raz w idealnej pozycji, 
w której niepotrzebnie odstąpił piłkę 
któremuś z napastników. 

Ld k $ 


Nigdy nie odczuwało się tak bardzo 
braku długich wykopów ze strony ©- 
brońców. jak właśnie w meczu z Bra- 
zylią. Jedno czy drugie dalekie poda- 
nie zapewniłoby defensywie chwilę od- 
dechu i pchnęło naprzód napad, który 
ulokował się z przodu. Tymczasem 
krótkie wykopy natychmiast wracały 
z powrotem na własne przedpole l 
znów trzeba było mozolić się od po- 
czątku. 

Poza tym obrońcy nasi popełnili i ten 
taktyczny błąd. że poozątkowo trzy- 
mali się zbyt blisko własnej bramki. 
Można było spokoinie ryzykować sta- 
wianie pułapek offsidowych, gdyż se- 
dzia Eklind w dwu łub trzech wypad- 
kach znakomicie wyłapał przedwcze- 
sne wysunięcie się Leonidasa, a boczni 
sędziowie bardzo precyzyjnie sy£nali- 
zowali wszelkie tego rodzaju przekro- 
czenia. A 

Trwało też sporo czasu, * zanim 
Szczepaniak į Gałecki zorientowali się, 
że trzeba przede wszystkim pilnować 
środkowego napastnika Brazylii. Inna 
rzecz, że utrzymanie go nie było ła- 
twe, gdyż zwijał się jak piskorz i wy- 
ślizgiwał przez każdą szczelinę. 

Obrońcy nasi muszą koniecznie przy- 
zwyczaić się do wykopywania na skrzy 
dła, niebezpieczeństwo niezbyt dokład- 
nego podania będzie wówczas zawsze 
mniejsze. Zresztą chociaż w sumie 
grano jednak mniej efektownie. niż na 
innych meczach, zarówno Gałecki jak 
i Szczepaniak. mieli chwile bardzo do- 

re. 
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duch bojowy 


OSTATNI FOOTING 
na ulicach Niederbronn 


Madeiski miał parady, które musiały 
wywołać zachwyt, Kilka interwencji 
przy dolnych ostrych piłkach było naj 
lepszej marki, również wyczucie miej- 
sca strzału doskonałe. Naturalnie mo- 
żna mieć żal, że raz odbił za krótko 
piłkę pod nogi Leonidasa, ale działo się 
to już w czasie dogrywki, kiedy był 
już mocno spracowany, a poza tym 
śliska piłka nie była łatwa do utrzy- 
mania. Plamą na honorze bramkarza 
Polski mogłaby być również puszczo 
na bardzo daleka bomba Peracia. Mia 
ła ona jednak nielada siłę, nastąpiła 
niespodziewanie i poszła od dołu do 
góry pod poprzeczkę, odbijając się 
z niemniejszą siłą. 

Do Madejskiego mamy natomiast po- 
ważną pretensję, że po dzień dzisiei- 
szy nie nauczył się wykopywać piłki 
po autach. Jest rzeczą absolutnie nie- 
dopuszczalną, by tego rodzaju sprawa- 
mi przeciążać obrońców, którzy i tak 
mają sporo własnego zajęcia. Przy kla- 
syfikacji bramkarza muszą byćitego 


rodzaju braki zapisywane w rejestr. i 


Wydaje nam się. że zadanie nie iest 
takie trudne i odpowiędni trening zro- 
bi swoje. Poza tym wykopy kierowane 
na środek, są przeciwne wszelkim za- 
sadom taktyki. Z błędów takich jedyną 
korzyść odnosił niezawodny Martin. 


Nakreśliliśmy szereg uwag w tym 
celu, by w przyszłości nie powtarzały 
się błędy. Niemniej jednak analiza kry 
tyczna nie stoi na przeszkodzie, by 
wyrazić drużynie uznanie za hart, ja- 
ki wykazała w ciężkiej sytuacji po 45 
minutach gry. Oceniamy w całej peł- 
ni kolosałny wysiłek, na jaki musiała 
się zdobyć by osiągnąć, bądź co 
bądź, rezultat pochlebny z przeciwni- 
kiem reprezentującym doprawdy 
wysoką kłasę. 

Być może, że ostatnie sukcesy nie- 
co nas zepsuły, że w skrytości ducha 
wierzyliśmy, iż wreszcie uda się chłop- 
com naszym rzut, który postawi ich za 
jednym zamachem w rzędzie najpierw- 
szych kontynentu. Potknięcie się o Bra 
zylię i to w takim stosunku, nie jest 


poniżające. ma może tę dobrą stronę, | w. 


że uchroniło nas przed zbytnim zaufa- 
niem, przed przecenianiem własnej war 
tości. Brazylijczycy zdekonspirowali 
u nas szereg braków i wad, nad któ- 
rych usunięciem trzeba będzie w przy- 
szłości intensywnie popracować, a 


Dochodowe mistrzostwa 


Pierwsza runda mistrzostw piłkar- 
skich $wiata okazała się dobrym in- 
teresem, Francuzi potrzebują na po- 


rycie wydatków 3 i pół miliona fran | landia—Czechosłowacja 
Ów; na pierwszych siedmiu meczach | gry— Indie 


zebrali już 1.875.000 franków. 


Ponieważ dwa mecze będą powtó- 
Tzone, więc jest już pewne, że obrót 
Pierwszej rundy przekroczy dwa mi- 
liony. Niewątpliwie cztery mecze 
drugiej rundy, dwa półfinały i dwa 
finały przyniosą jeszcze więcej. De- 
licytu z mistrzostw nie będzie. 


Rekordowy dochód dał mecz Niem- | 


i Żylców. 


cy—Szwajcaria 510.000 fr.. Francia— 
Belgia 490.000, _ Włochy—Norwegia 
280,000, Brazylia—Polska 200.000, Ho- 
145,000, We- 
140,000, Rumunia—Kuba 
110.000. 
PESSER UKARANY 

BERLIN, 8.6.—Kierownictwo Spor- 
tu niemieckiego zdecydowało wyCo- 
fać z reprezentacji piłkarskiej Nie- 
miec gracza Pessera Z powodu jego 
niesportowego zachowania na nieda- 
wnym meczu Niemcy — Szwaicaria 
o mistrzostwo świata w Paryżu. 


BRAZYLIJCZYKÓW 
przed meczem z Polską 


wówczas — bolesne w tei chwili roza 
czarowanie — ocenimy kiedyś jako 
zbawienne ostrzeżenie i pierwszy krok 
ku rzeczywiście wielkiej karierze. 


WISŁA 


Uzdrowisko u źródeł 
Wisły. Malownicze poło” 
żenie, niezwykle łagod" 
ny klimat, silne nasio- 
necznienie. Kąpiele w 
basenie, rozrywki, dan: 
cingi. Sporty: wędkar” 
istwo, tenis, pływactwo, 
konkursy hippiczne ete. 


Na stadionie 


w Strasburgu 


STRASBURG. 6 ererwta. 
Około godziny 16 szosa prowadząca na 
stadion w  Strasborgu  zarolła alę ad ant. 
Pońcja francuska sprawnie reguluje ruch | 
mie dopuszcza do bram stadionu ani jednego 
samochodu. Publiczność sanie więc długim 
wężem przez wąskie wejścia. 

Wchodzimy na trybuny. Stadion W ojaka 
Polsklego w Warszawie wygląda okazałej. 

Tam widać niemal z każdego miejsca te 
sledzj w ścóniętej masie jeden widz oda 
drugiego. Wysoka krata, oddzielająca bois- 
ko od widowni, przeszkadza trochę pubilez- 
ności z dolnych rzędów w obserwowamiu me. 
czu. Co chwila zatrzymuje mię ktoś w _przej- 
ściu | zasława innym. Słychać krzyki: „Sią- 
dać, eladać''l 

Dnrżyny wchodzą na bolsko. Orkiestra gra 
hymny w tempie uwertury operowej, 

Kiedy drużyna polska podbiega do prre- 
ciwnej strony widowni, pojawiają się w po- 
wietrzu chorągewki polskie. Po raz pierwszy 
widzimy, że emigranci przyjechali. Niestety 
są oni cozrzuceni całym stadionie. Diate- 
go nikt nie mógi ich zorganzować | diatezo 
pownie po bramkach Polaków nie było ta- 
kich braw, jakich sie można było epodzie- 


ać. 

Publiczność francuska jest z początku aeu 
traina. W miarę, jak Brazylijczycy zaczyna- 
ją ją zachwycać — etaje zdecydowanie po 
|: strone. Bramka dla Polsków z karnego 
me cieszy 6I€ zupełnie apiauzem publiczności, 
Dopiero po przerwie, kiedy Polacy zdobywają 
się na wyrównanie j kiedy zaczynają pedać 
dalsze bramki i zapowiada się na przedłułe- 
ne — widzowie okinskują jednakową jed- 
nych : drug'ch. 

Dają też o sobie mat Brazylijczycy. Sie- 
dzą razem w pierwszym rzędzie, kierownic- 
two, zapasowi gracze i towarzyszące ekspe- 
dycji grono. Wstają parę razy z miejsc | wo 
lają coć POZY ziomów. 

Ulewa, a zaczyna ezaleć w drugi 
łowie, odstrasza tylko aleliczne EA LR. 
a eni mt trwa popłoch na widowni. 

zę: 08 wychodzi, część sz o 
miejsca. Większość jednak zo R 
chwHa, ze ściemnia e'e zupełnie, a jednak 
tysiące ludzi eto) na deszczu, nie zważając 
je to, że ubrania ich Gą niemal ie 

czczone | słychać d 
lub drugą Stronę. Ac 5) 

Mecz kończy c:ę, Drużyny są już dawno w 
szatni, a publiczność stol ze na deszczu 
i rozprawia o meczu. Wracamy do miasta. 

Tak bardzo było nam was żal, ełuchaliómy 
cały czas przez radio i chcieliśmy, dy. Poj- 
ska wygrała — mówi portier hotelu i jego 
małżonka... 


ZAWODY STRZELECKIE W WARSZAWIE 
Zwycięzcy strzelania do rzutków: Trzeci od lewej p. T. Obtuło- 
.wicz zdobywca [|I nagrody, czwarty — pik. J. Bold dyr. P.W.P. 
Stoją od lewej: Czyżewski, Łukasiewicz, Chmielewski, Małodob- |Pionki, szósty — dr inż. Prot dyr. P. W. P. Pionki, piąty — 


Niemiec. Scheiner, Albert 'p. W. Ziegenhierte — zwycięzca, siódmy — p. St. Rosenwerth 


zdobywca Il nagrody. 


Impreza wielkiego sportu 


Stoimy w przededniu XI Między- cznie bardziej 
narodowego Raidu A. P. 1938, który, dzienne użytkowanie roweru, moto- 
rozpoczyna się w dniu 25-go czerwca cyklu bądź samochodu, zostaje skrzęt : 


intensywną niż co- 


rb. Jest to impreza, którą można i.nie zużytkowane przez wytwórców 
trzeba zaliczyć do imprez t, zw. wiel- | konstruktorów. 
R en n AE 8 nie 1 
ynajmniej tylko szyldem bez treści. z 
Pod nazwą tą rozumiemy imprezy "dą YĆ UG na! 
sportowe, których skala sięga sze-| 
rzej, poza kręgi osób interesujących | 
się specjalnie daną gałęzią sportu, | 
poza sfery t. zw. wtajemniczonych i 
stojących najbliżej tej grupy. 
Imprezy t. zw. wielkiego sportu łą- 
czą się zazwyczaj (nie zawsze) z 
przydatnością użytkową danej załęzii 
sportu, czasami opierają swą „wiel- 
kość“ o masy uprawiające ów sport. 
Tak więc wielkie raidy kolarskie, jak 
Tour de France, lub Giro d'Italia są 
typowymi imprezami wielkiego spor- 
ty — budzą zainteresowanie nie tylko 
wśród bardzo licznych we Francji i 
Włoszech rzesz osób czynnie upra- 
wiających sport czy turystykę kolar- 
ską w większej lub mniejszej skali, 


rodowy Raid A. P. 1938. Sportem sa- | 


mochodowym interesuje się nie tylko | 
szczupłe grono wybitnych speciali- | 
stów tej gałęzi sportu, ale także wię- 
kszość osób posiadających pojazdy , 
motorowe lub zamierzających ie na-! 
zą samochodową interesują się po- | 
nadto ci wszyscy którzy, jeśli nie ro- 
zumieją, to wyczuwają przynajmniej ' 
wspaniałe zalety i wartość tak nowo- | 
czesnego środka komunikacji jakim 
jest samochód. 
Międzynarodowy Raid A. P. 
to wyjście samochodu w teren w 


skali, jak na nasze stosunki b. dużej, 
gdyż regulamin stawia b. ciężkie wa- 


é. 
Nie dość na tym — wielką impre- 


1938 ' 


lecz nadto dzięki swej atrakcyjności, | ; ; 
której źródłem jest znacznie wyższy | punki. zarówno; kierowcy, jak i ma- 
od przeciętnych, wysiłek  zawodni- | ý * 


ków, stanowią znakomity środek dla 
propagandy roweru, jako podręczne- 
go środka komunikacji. 

Dopuszczanie do zawodów konku- 
rentów zagranicznych oczywiście 
znakomicie wzmaga atrakcyjność im- 
prezy, budzi ambicje narodowe, je- 
den z ważniejszych czynników kształ 
cenia woli i hartu, zarówno u zawod- 
ników jak i w szerokich rzeszach in- 
i o task się inpreza, ' dzież 

e impreza wielkiego sportu nal- > $ 
częściej gra nie tylko: ha secie | Polska stoi niestety ciągle jeszcze 
czysta sportowych. Ważne miejsce "3% tak niskim poziomie uprzemysło- 
nierzadko zajmuje również sprzęt, | Viena że trzeba najróżnorodnieszy- 
wartość którego jakże często decy- (1! Środkami propagować twory no- 
duje 0+ zwycięstwie. | woczesnej techniki. Tę propagandę 
spełnia powaźny rałd sportowy. Od 


Osią propagandy motoryzacyjnej 
winny być imprezy o dużym efekcie 
wrażeniowym, które mogłyby zainte- 
resować, porwać i przyciągnąć mło- 
dzież. A młodzież zawsze mlała. ma 
i mieć będzie kult dla wysiłków nie 
przeciętnych, nie codziennych. Tego- 
roczny Raid A. P. dzięki swym b. 
ciężkim warunkom posiada te cechy 
atrakcyjne, które przyciągają mło- 


Obserwacje poczynione podczas 
| kierowcy, który uczy się władać sa- 
raidu, który z reguły jest próbą zna | mochodem w terenie, przez szerokie 
zw. są masy ludności, którym korowód sa- 


mochodów raidowych, wżera się w 
pamięć, do małych dzieci wiejskich. 
bądź uczniów, pochłaniających oczy- 
ma potężne maszyny — wszyscy o0- 
swaiają się z tym cudownym instru- 
ci nieodzownym we współczes- 
nej organizac ł 

ł WSJYSCY, use A 
pośrednio biorą udział w zawodach 
automobilowych, oraz ci, którzy im 
się przyglądają, uczą się sposobu u- 
żytkowania samochodu, marzą o po- 
siadaniu wozu. W rezultacie pewna 
część osób, zdobytych dla automobi- 
lizmu dochodzi do posiadania samo- 
chodu dla siebie. 

Taka jest charakterystyka ł zna- 
czenie XI Raidu A. P. 1938 w krótkim 
zawarta szkicu, takłe jest znaczenie 
sportu automobilowego, które tak 
Ks h RAB ko EA AGO. cmg w I 

` 1 „|dnym tylko zdaniu zawarł prezes A. 
pa p an Roper Piw "zapowia. | P, wiceminister komunikacji inż. Ju- 
dając, iż postara cię stanowić nowy gia i llan Piasecki: 

m raeasg ak ż (młodych kietowców Bra. „Snort automobilowy — to spraw 
jowych zobaczymy Gębalę, wybitnego moto- | dzian technicznej wartości maszy* 
DAT. który zamien1 rakietę na | ny, umiejętności i hartu kierow- 
: cy — ło ważny czynnik propagan- 
Raid P. T. C. zakończony dy motoryzacji, mającej tak do- 
3-dniowy raid krajoznawczy nioste znaczenie z punktu widzenia 
skiego Touring Klubu zakończył gotowości wojennej kraju”. 
w poniedzialek. Meta zamknięta T. Gr. 
stała o godz. 18-e] w Warszawie. 

Trasa raidu biegła: Warszawa 

Kraków — Katowice — Poznań 


Zjazd Gwiaździsty do Krakowa 
i wyścig w Ojcowie 

podczas Dn. Krakowa — Gród Podwawelsk; 
będzie w.dowmą dwóch wielkich jmprcz 8a- 
mochodowych: cgóinogolsk ego zjazdu iaż 
duisiego do Krakowa i wyścigu pod Ujc”- 
wem pod piotektoratem w.cem. inż. j. Pia- 
BE gd dzi na Starcie Ba 
Zjazd gważdzisty zgromadzi na cie - 
tomobilistów z całego kraja, którzy będą 
ubiegać sę n nagrody indyw dualne | zespo- 
towe 


Zawodnicy startują z dowolnej miejscowoś- 
e: da. 10 bm., ne wcześnej, mż o g. 23. 
Przyjazd do Krakowa (pl. Szczepański) wi- 
i nastąp.ć w dn. 11, bm. między g. 14 a 


w dn. 12 bm. w Dośnie Ojcowa pod Kra- 
kowem odbędza się wyścig na tfektownych 
serpemtynach szosy. Prócz czołowych kierow- 
ców krajowych ujrzymy także przedstaw.c.cli 
zagranicy. Dotychczas zapewniony jest udział | 
zeszłorocznego rwycięzcy Sojki (Czechosło- 
wacja) oaz jego towarzysza „siajennego'' 
(manego dobrze z wyścigów tatrzańskich) 


Pol- | 
się 
Z0- 


Qdynia — Warszawa, Maksymalna 
pumktowana dlugość trasy wynosiła 
2.400 km. 


Organizatorzy kładli główny nacisk 
Ba moment krajoznawczy — toteż naj- 


litechniki. 
Nareszcjij jest pewne ożywienie w dwójkach 


poou ZEE 


śląski O. Z. A. ma komisarza! 


We wtorek odbyto się w Katowicach posie 
dzenie zarządu Poiskiego Związku Atletycz- 
nego. Na zebanu tym omawiano szczegóły 
wprawy rzymskiej. Kierown ctwo ekspedycji | 
poruczono dyrcktorowi M. Oacce, Semsacją 
była uchwała, rozwiązująca zarząd regu 
ślaskego. Kom sarzem zamianowano znanego 
hole cię mgr. Witałsa Ludwiczaka T Kato- 
wie, który w dnach najbi ższych dobierze 
sobie „radę przyboczną". (hr). 


wyższą punktowaną szybkość dla wo-' w niedziele 12 czerwca odbędą się na 
zów III kategorii o litrażu ponad 2.000, Wiśle mistrzostwa W ARERZKH 
. przez Arszaws. 
Ga 000 54 oy: Aia M Re: „zę ra Regaty te ze ŻA 
a = 4 4 "i nacja w emkac na mecz z mi, = 
(do 1100 cm.) 48 km.-godz. | ry ma się odbyć kre bm. oraz sani 
Wyniki ze względu na skoniplikowa- ; kilku reprezentacyjnych za specjal- 
i i l kraju. 
ne” obliczenia punktowe beda ogtoszo| "t paaimiereswanie w eaim Krali: einacje 
ne dopiero 12 b. m. bede wewnętrzną rozgrywką dwu AZS-ów po 
i wyścig uliczny eeo Moine Rand. 
niaków rtuje w zesz z 
F lak Ronke, Manitius, Kuryłowicz, Wie- 
H El ścig u : ny, czorek, Konieczny, koki amo ner 
j er, asowl Andrzejews 
Motocyklowe 5 AA Test ER najsiiniejsza obecnie 
Prix | 6aemk kraju. 
Grand Polski NIE chależy Iadzić się, że ósemka młod- 
p Pea Bam Brezeydent R. Po pun. KPN Bydgozez ma, Tegnaca otwarcia sero- 
czył objąć Fan" Frezeydent R. P., fin- mu 29 maks o długość, razem zo swoim . 
dujac równocześnie nagrodę swego clęzcą zdoła uzupełnić lukę, która powstała 
imienia. ! wskutek fw się doskonale] Sm 
"Wyścig odbędzie się, jak wiadomo, : seniorów „ pięcio! o mis - 
E i 3 tani „gląd wpłynął na- 
w konkurencji międzynarodowej dn. kentie KPW i BTW na eliminacjach: War- 
19 czerwca. Trasa dług. 240 km na szawy. Tłumaczenie się, że tor regatowy na 
Bielanach składać się a z 30 od- aars jent może trochę kapryśny, me wy- 
cinków ulicznych po 8 Im. i AZS "Warszawski powrócił częściowo do 
Komandorem jest pplk. Gruszka a 4 ją, SE: diora Eole zac 
W. K. S. Legia. który organizuje całą togi. A więc sziakowy l , Wo- 
inore Si i icz, Jankowski, Kuroczycki oraz mlod- 
imprezę. Start będzie mial miejsce w Sami tliez, Uberaśsti IFPorowski. Zalo- 
ndstępach jednominutowych. dze brakuje joszcze zgrania. Jest jednak bar- 
e dzo bojowa i szybka. Ponieważ wszyscy wio- 
Tourist Trophy Nir R aai od wiosny, nie zabraknie im 
sił do walki. 
| W ósemkach młodaz, 
na wyspie Mann | Mistrz 
Ddnia 13, 15 i 17 czerwca na wyspie 
Mann w Anglii rozegra się słynna do- 
roczna batalia o prymat w motocykliź- 
mie europejskim. Konkurować bedą 
trzy mocarstwa: Anglia, Włochy i 
Niemcy. Dystans wynosi 425 klm, a 
trasa prowadzi odcinkami o różnych 
wzniesieniach z ostrymi zakrętami. 
ciagu ostatnich 15 lat tylko raz jeden 
(1935 r.) Anglicy zostali pokonani. 
p 
Boks na Wołyniu 
RÓWNE. W Równem w eall Doma Żołnie- | 
ria odbył sę mecz bokacrsk, w ramach fez- , 
grywck „ puchar prezydenta M. Równego P. | 
St Woka, pomędzy kiobam m ejscowymi. 
WKS Pogoń | Wojskowym Klubem Sporto- ' 
. Zwycięstwo odmiosia drużyna Pogoni 
w etoeunżu A:6, 


| śniewski na „Sokole“ (600 em. 


TT PRACZE 
bezpośrednio lub| 


Pojedynek wioślarzy dwu AZ$-ów 


o wyjazd na mecz z Niemcami 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 9 czerwca 1938 r. 


Docha 
wygrywa 


W poniedziałek rakońcryt się wyżc'giem 
Ha szosie do Moskiego Oka 2g! tatrzański 
rad motocyklowy. 

Do raidu dużego zgłosło sę 32 maczym,, 
do raidu małego 15. Duży raid ukończyło 13, ' 
a w biegu poceszen'a 3. Mały ra:d ukończy. | 

„idee fixe“ Tlldena 


bo Il maszyn z czego 10 bez punktów kar- 
sych. 

W ogólnej klasyf'kach całego ra'du pierw-, “Tikien dałby zapewne wiele, aby w 
Ganom zdobył Boha ów (WKS Le. |'ym meczu grać zamiast Vinesa. Gdyż 


tóweli b : s 
e a ” szli gg karnych (złoty! „idee fixe“ Tildena od roku 1927 bylo 


Curt Riess Steinam 


by szybkość: na trase z Łysej Polany do 
Morsk ego Oka (7 i pôt kim) — 8:07 mn. 2) 
kpt. Nodzyński Marian, na „Sokołe'” 43 pkt. : : 
karne, 3) p. Bernacki julian na „Sokole“ 138 gia Rok ie da iniii misijo- 
} ‘stwa, ba nawet dla Pucharu Davisa. 
cy r 6. MS a MIE. Chciał tylko jednego. Chciał jeszcze raz 
(srebrny medal). 2) Morawiec aa „Ariełu* jedyny raz, pobić Cocheta; nie udaio 
(medal brązowy). „mu się to i to napełniło starzejącego 
Em. , -kramp się gracza goryczą. 
T Czesław = bę m , Był ieŚli tak można powiedzieć oso- 
put. R rew 71ean. 5 ERD porian gaea WA, 
i o 250 em. sz. ; 7 Zaczęło się to na turnieju w Wimble- 
megap o adge" O pó. kam. (7 donje w roku 1927. Tiden wpadł na 
w ol do 600 em. eż. z przycz a | Cocheta w półfmale. Amerykanin pro- 
1) Michaścew'cz Romuald, na „B. M. W.“ | wadził dwoma setami i 5:1 w trzecim. 
0 Pkt. kam. (złoty medai), 2) p. Stefano” | oto Cochet zaczął „czarować“. 
z-Tokarska, ea „D. K. W.“ 2% pkt. E j 
kaczy 5 mi ku! Ki 34 pe przebolał tego, że 
niegorii z wózkiem do 1000 em cz. 1) nie zdobył tej jedynej gry która bra- 
Bed 2) wiec. Meat Nh i, kam, Kowala mu do zwycięstwa, Coprawda 
; dal, sierż. Franciszek DOKkOnal w parę tygodm potem Co- 
brązowy 3 
Bramm, 5) pkt. karnych. icheta w Pucharze Davisa, który zdo- 
W rałdzie pocieszera: 1) knt. Mkutski, 2) byli zresztą Francuzi. Ale było to œ 
Chwedoruk. |statnie zwycięstwo Tildena nad Coche- 


nich latach swej kariery amatorskiej 
stracił Tilden zainteresowanie niemal 


lpt. Wnkoweki, 3) p. 


tym Cochet wygral z Amerykaninem 
stosunkowo łatwo; w finale pucharu 


indian sign on me“; 
więcej: „on ma jakieś 
mnie“. 


zaklęcie na 


Tym uporczywiej pragnął pokonać 
jeszcze raz Francuza. W roku 1929 gdy 
przyjechał do Europy pytał się każde- 
go jak gra Cochet. Uspokajano go; C0- 
chet istotnie nie grał w tym roku zbyt 
dobrze. Ale mimo to pobil Tildena W 
fimare 6:3, 6:1. 6:2. Gdy dziennikarze 
amerykańscy telegrafowali ten wynik 
przez Ocean, dzienniki prosiły o po- 
twierdzenie wiadomości, gdyż New 
York nie mógł w to uwierzyć. Tilden 
postarzał się po tym meczu o 10 lat; 
łeśli popełnił w życiu jakieś grzechy. 
w tej walce za nie odpokutował. 


Spróbował jeszcze raz w roku 1930; uwagę, ewentualnie 


pilniej niż zwykle przygo 
trenował jak nigdy żył jak pustelnik. 
Cochet wygrał znowu! 


Big Bill poddał się: w parę tygo- 


W małym rałónei 1) p. Karkowski, M2 tem, Już w mistrzostwach Ameryki, ! dni 
; « "Naqera na p yki, idni potem przeszedł do obozu zawo- 
sorse": is Saioa? Meemi aa Exch | które rozpoczęły się w parę dni po-ldowców. 

W kategorii z przyczepkami: 1) p. Piasec. 
ki na „Nortonie" (500 em. ez.), 2) p. Le- 


s2.). 

W próbie szybkości na trasie z Łysej Po- 
lany do Morskiego Oka długośc! 7 | pół kim i 
najlepszy œas dna sza p. Docha — 8:07, 
mn. DA Lemański 8:32, 3) p. Michaik'e- 
wiez 8:34. 


| Korespondencja własna 


Przez cały czas zawodów dopisywała pogo P. 
d kresie samego wyżcgu ta- ( Paryż, w czerwcu 
po cba Sa z ulewą Psporda SR Po Tloczyńskim, Hebdzie i Tarłow=| 
warunki. skim, zadebiutował w Międzynarodo- 


ad. 


3% —ienajlepsze ————— — 


zy rowery PNIU. 
Państwowe Wylwórnie Uzbrojenia 
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Pierwsza przegrana z Marble 


Zaziębiona Jędrzejowska grała źle 

Londyn, w czerwci. wodu złego stanu zdrowia, lecz tylko © epo- 

— Po wyeliminowagiu Helen Wiiis-Moody | tkanie się z moją najgrożniejszą przeciwniez- | 
straciłam wszelkie zalnteresowanie do gry w | ką, z którą jeszcze nigdy dotąd nie grałam. 
turnieju w Weybridge. Zapisałam się do tur- | Tymczasem Wiiis-Moody przegrała niespodzie | 
nieju, mimo prreziębiera, którego nabawi- wanie z Hardwiek, a ja... równie niespodzie- | 
łam się podczaa dziesięciu dni gry w nle- | wanie z Marble. | 
ustannym deszczu, jedynie z myślą grania x 
Wiiis-Moody prred Wimbledonem. Nie szło 
mi tu e zwycięstwo, w które wątpiłam z po- 


H 
Oto, co oświadczyła mi dzić Jedrzejowska | 
po swej porażce z Marble. „Baby Alice] 
, jak Amerykanka jest tu popularnie zwana — | 
| jest etarą rywalką jędrzejowskiej. Graty one | 
| ze sobą pięć razy :w czterech grach triumfo- | 
| wala jędrzejowska į tylko raz Marble. Pierw 
| sze łch spotkanie było dokładnie rok temu, 
na tym samym turnieju z Weybridge. Poika 
| zwyciężyła wówczas w trzech setach Marble; 
wówczas mistrzynię Ameryki. Dziś karty od- 
wróciły się. jędrzejowska weszła na kort, ja- 
ko zdocydowana faworytka, a zeszła poko- 
nana 1 co gorzej, zupełnie zdeklasowana. 
„Baby Alłce'' stała się po tym zwycięstwie 
gtównę faworytką na Wimbledon- 


a 


dy są przeciwieństwem. „„Wista'' prezentuje 
dobrą technikę, a WTW dużą siłę i niezłe 
zgranie. 

Braun i Kobyliński w dwójkach bez ster- 
nika są, niestety, nadal bezkonkurencyjni. 
Mikst w ósemkach z AZS-em pozwoliłby obu 
doakonałym  wioślarzom na wypróbowanie 
awoich sił. Technicznie osada wygląda pierw- ; 
RE 4. ją Jest torma i| O samym meczu— im mniej, tym lepiej. 

W jedynkach zgłoszeni są Kepel i Zydzik Dawno nie widziałem Jędrzejowskiej grającej 
RANA nić PO rener WIW Budy zj tak nieszczęśliwie. świetna forma, którą wy- 
poprawił go znacznie stylowo. | kazała w zeszłym tygodniu w Chiswick, zni- 

Razem do regat zgłosiło się 12 Klubów W | kta gdzie bez śladu. Część winy można przy- 


TALAEEm ee oes J. K. | pisać zazłębieniu, część — rozczarowaniu z 

ea  POWOÓW nie dojścia do skutku upragnionego 

| meczu z Wilis-Moody, ale to wszystko je- 

Piłkarze ręczni wyjeżdżają szcze nie dosyć, aby wytłumaczyć ten nagły 
do Budapesztu 


apadek formy. Mimo prawdziwie wysokiej 
| asy gry. jaką Marble zademostrowała, prze 
Deutsche Studentenschaft 
walczy z AZS 


grana 2:6, 3:6 jest bardzo dotkliwa. 

, W sobotę Jędrzejowska zrehabilitowała się 
jen GFT Sry ih zł e. WY Ba- za porażkę K Marbie. W finale debia pań. 
dapes aa” U MeT Pik wstać Gpot| wra F Angielka Thomas była © krok od zy 
kanie międzym estowe Warszawa — Buda- | cięstwa nad najlepszę parą Świata Mardis - 
peszt, za drag ego dnia w makao „dl bm. | Palfrey. Amerykanki wygrały po niezwykle 
Mi T et RO "ostat ustałony | zaciętej walce 6:1, 0:6, 10:8. 

Po beznadziejnym starcie w pierwszym -4 


cie, Jędrzejowska i Thomas w 
gier po kolei, biorąc drugiego seta pro- 
wadząc w trzecim 3:01 Drajwy Jedrzejow- 
skiej szalały znowu Po wszystkich rogach 
kortu, a partnerka jej wyczyniała cuda przy 
je | siatce. Amerykanki zupelnie zdezorien- 
im nie wychodziło. Dzięki lep- 
szemu zgraniu potrafiły jednak wyrównać I 
| grajac ciagle na Thomas, która nie wytrzy- 


eęstwem . 


(5:3) | przedstawia się następująco: 


Piue ńsk!, 

i Ą Jezuack, 

atak: Filipkiewicz, Pi 
tefimaeh; r 


ba dni o i 

lata temu, ' cydujscego seta. Był to najlepszy mecz dubla, 
' 

- jaki Jedrzejowska grała w swej karierze. 

i W tym tygodniu Jędrzejowska gra na tur- 

| meju w Beckenham, Nie ma tam groźnych 


gościu Warszawie 3 ia 
erah Tok temu akademcy war 
w Wroclawia, wygrywa 


N:'emcy 
bijąc AZS 
szawscy baw li 
jedno spotkanie 
8:15. AZS powt 


| 
| 
| 


3 l m.ejscowe- | i 
RE w Gdańsku na turnieju jc | przeciwniczek, gdyż jednocześnie odbywa sie | 
Barw AZS bron'ć będą; Olewn'eki (KOPE). mecz o puchar Wightmana między Angilą a | 


ardo, Czarnik, 
nike Nowa Ameryką, 
(Troszczyńsk ). | 
m K. 


Słyk, Krzyczkowski (Lutz), 
Kurowski (Kurek), Tepic: 


yn i 
kowski, Kowalski, Kotowski 


Jerzy Sokołow 


Rakiety polskie w Paryżu 


Przeglądu Sportowego 


wych Mistrzostwach Franch Spychała. 

Debiut moglibyśmy porównać do ko- 
mety, która przeleciała nad stadionem 
Rolland Garros, oślepiła swym bla- 
skiem i nagle zgasła. 

Takich wypadków jak ze Spychałą, 
kroniki tenisowe Świata notują zresz- 
tą wiele. 

Ze Spychałą ma się jednak sprawa 
o tyle inaczej, że leszcze nie może on 
mieć pretensji do zaliczania go do 
pierwszej klasy europejskiej. Nic dziw- 
nego. że wygrał z Petrą. bo grał jak 
w transie I wszystko mu wychodziło. 
W meczu tym pokazał szczyty swych 
możliwości. 

A potem prasa zdążyła zrobić ze 
Spychały takiego boga, że junior fran- 
cuski Abdesselam powiedział sobie jak 
Spychała przed meczem z Petrą: „Nie 
mam nic do stracenia — półdę na ca- 
łego”. 

Powtórzyła się identyczna historia 
i Spychała opuścił plac nie zdo- 
bywszy ani jednego seta. 

W grze podwójnej ma też wiele jesz 
cze braków, które tylko czas i pod- 
patrywanie specialistów tej konkuren- 
cH. moga usunąć, Musi się grać z part- 
nerem, nie zabierać mu piłek, loby je- 


ści. by nie były kończone bezapelacy]- 
nie przez przeciwników. Musi też nau- 
czyć się grać częściej między graczy, 
wszak te piłki w większości wypadków 
przynoszą punkty. 

Według tutejszej opinii, Spychała za 
jakieś dwa lata, jeśli zostanie odpowie- i 
dnio poprowadzony, będzie grał pierw- 
sze skrzypce w tenisie europejskim, 
ale pod warunkiem. że będzie dużo 
przez ten czas nad sobą pracował. Bo 
talent i warunki ku temu ma doskona- 
łe. 

A Baworowski? 

W grach podwójnych moglibyśmy 
o nim powiedzieć prawie to samo co 
o Spychale. Musi szczególnie pilnie 
popracować nad nadaniem lobom od- 
powiedniej długości. musi również po- 
prawić wolej. Jeszcze trochę zgrania 
ze Spychała, a powinniśmy. mieć b. do- 
brą parę* 

W grach poiedyńczych niewiele bra- 
kowało, by zakwałifikował się do 
ćwierćfinałów, ale tu trafiał na samego 
Budza. 

Po stosunkowo łatwym rozprawie- 
niu się z Berthet (6:1, 5:7, 6:1, 6:1) je- 
dną rundę przeszedł walkoverem i w 
następnej spotkał się z Destremau, któ 
ry dopiero co pokonał Kuramitsu. Nie- 
wiele brakowało. a Francuz zszedł by 
z kortu pokonany w trzech setach. Nie- 
szczęście chciało, że w nainieodpowie- 
dniejszym momencie w trzecim  SeCie. 
chwyciły go kurcze. co miało decydu- 
jący wpływ na dalszy rozwój wypad- 
ków i ostateczną przegraną. 

W pierwszym SR czIi Ba- 
worowski 4:0 i 5:3, Destremau wy- 
równał na 5:5. by ulec 5:7. W drucie, 
Francuz prowadzi 3:0 į 4:2, Polak e 
dnak zdobywa 4 gemy z rzędu ! 
6:4. 

W trzecim znowu prowadzi Franciz 
4:1, lecz Baworowski £ra Go 40e 
wyrównuje na 5:5 i PONA 13: 
Teraz jednak chwytala mać urcze j z 
trudem zaczyna się POTUSzaĆ po placu. 
Destremau przy RE m sętbolu 
wygrywa 7:5. Pc <%0 wygrywa ta- 
two Francuz 6:2. €cz w ostatnim pro- 

sadzi Polak 4:* To jednak wszystko 
co mógł, zrobić i nie zdohywa już wię- 
cel ani jednego gema, Aż przykro jest 
patrzeć na niego, Slania się na nogach 
ze zmęczenia, dwukrotnie nawet pada 
i krwawią mu oba kołana. Szalony upał 
też dał mu się we znaki. Technicznie 
był przez cały czas lepszy, lecz nie wy 
trzymał fizycznie, 

W godzinę później musiał rozegrać 
mixta, Partnerka jego była mistrzyni 
Luxenburga Miss Welvers, a przeciw- 
nikami małż. Landry. Pani Landry, to 
nikt inny, tylko Belgijka Adamson, 
słynna również ze swej urody. 


Mecz wygrała gładko para francuska, gy 


6:2, 8:6, Baworowski wypompowany 
zupełnie poprzednim meczem nie !5 
niał na korcie. Gr. 


* 


Kuramitsu 
Cekawsze wyniki: Destremau — 
5. 601, 6:3: Mile — Boles 6:2, 61. L 
1; Szesinastki finalów: Puncee g gą; 
4 6:1, 6:1; Celnar — Nakano pg sa: 61, 
emed — Mulken (Ang) 86, SEER 
M te — Abdeselam 633 ga 6:3; 
8:6, 9:7, 6:3; Palada — z 2:3 
Boussas — Anderson (USA) 6:4, 6:0. 6:2; 
Budge — Kuścuiev'e 6:2, 8:6. 2:6, 1:6, 6:1; 
w ćwierć fnałach walczą Puncec — Cejnar, 
Menzel -— Mte, Paflada — Boussus; Budge 


— Dzeiremau. 


— A ZA | O A 


|w roku nastepnym Cochet wygrał 9:7, | kiem. 
'8:6. 6:4. Tilden westchnął: „Ne has the ku, g 


medah. Miał en zarazem nałepszy czas pró pobić jeszcze raz Cocheta, W ostat- | co znaczy mniej  iinału, a 


r 


Ludzie, walki, losy 


Notatki, wspomnienia i szkice z historii Pucharu Davisa 


Gdy zabrakło asa... 

kło Tildena. Nie jest przypad- 
że Amerykanie w pierwszym rò- 
dy Tilden nie grał, nie doszli do 
Ł ale przegrali z Austinem i Per- 
rym w meczy międzystrefowym. Poslali 
do Europy niezwyciężoną, — jak im 
się wydawało — drużynę: Shieldsa 
Wooda. Lotta i van Ryna. W Wimble- 
donie rozgromili wszystkich, W finale 
spotkań się Shletds ; Wood. Jak więc 
ślę stało że przegrali w Pucharze Da 


Zabra 


visa? 
Jest to bardzo proste Ci mod 
c ; i A* 
merykanie byli dobrym; doskozś - 


mi nawet graczami, ale ni : wiel. 
kimi graczami. Nie zdążyły ro 4a 
nąć, jako wielcy gracze. Zkyę wielki 
gracz barykadowa] im przez wiele làr 
jedyną drogę, którą prowadzi do r% 
woju — cężką drogę porażek! 
Trzeba w tym miejscu zrobić pewni 
wyjaśnić pewien 


towywał się,|bląd w pojęciach. Tenis różni się pod 


iednym względem od innych sportów: 
mianowicie wewnętrznym związkiem 
między tradycja i narybkiem, 

W większości sportów wielki przy- 
kład, wielka tradycja, działa ożywia- 
ląco na narybek, W tenisie dzieje się 
to tyko w skromnym stopniu. 


Naturalnie, tenisista miary tel co Til- 
den. pociągał za sobą graczy. Alę je- 
dnocześnie zniechęcał najlepszych przed 
stawicieli młodzieży. gdyż bił ich bezu- 
stannie. A że, co jest zrozumiałe, po- 
wierzano mu wciąż reprezentacię A- 
meryki, młodzież z konieczności tracj 
ła szanse rozwoju w wa'kach z wiel. 
kimi graczami innych państw, 

Francja posyłała przez wiele lat Co» 
cheta, Lacosta, Borotrę choć nie mie: 
ti oni żadnych szans. Ale uczyli się, m® 
gli robić postępy. Gdyby Francja misla 
jednego Tildena. — czterej muszkieie- 
rowie nie zostaliby nigdy czterema mt- 
szkieteratni. 

Ameryka w latach. w których Tiken 
był wielki, wyprodukowała wielką ar- 
mię wyjątkowo zdołnych tenisistów. 
Ale ani jeden z tych talentów nie © 
siągnął poziomu ekstraklasy francus- 
kiej; a jeśli mu się to udało, to tylko 
na parę dni krb tygodni. W miarę po” 
stopu lat niemny wpływ, który mia! 
zbyt wielki gracz na młodzież stawal 
się coraz bardziej widoczny. 


Zablokowane talenty 


Tenis amerykański aż do roku 1977 
stał pod znakiem wyjątkowych talen- 
tów, które nigdy nie zostały oszlil 
wane. Przykłady? Był Hennessey. któ. 
ry w roku 1928 grał obok Tiklena w 
pucharze. Czy słyszał ktoś o nim wię- 


cei? Był Shields, który w ro 933 
ny, a potem był tyko przeciętny 


graczem. Był Woods, jeden z najwi 
szych talentów tenisowych, Jakie KI~ 
dykolwiek się narodziły i jeden z na!” 
bardziej nieodpowiedzianych graczy: 

Był Afison, który nigdy nie wzniós! 
się ponad prymitywny styl kalifornii 
ski, był Vines pelen talentu i pilno- 
ści, który nagle stracił nerwy i zostal 
zawodowcem. Był Gledhili jego part- 
ner z dubła, o którym w roku 1929 
mówili fachowcy, że jest większym ta- 
lentem niż Vines i który zniknął z ho- 
ryzontu. Był Doeg, który w roku 193U 
pobił Tiklena i został mistrzem Ame- 
ryki, a potem zniknął w tłumie prze- 
ciętnych... 

Nie chodzi tu o wypadek z Tildenem. 
Chodzi tu w ogóle o tenis. Nie tylko 
Tilden przeszkadzał w rozwoju naryb 
ku. wszyscy wielcy gracze robili +to 
samo. Gdy 4 muszkieterowie przestali 
grać, sytuacja we Francji byl > 
bna, ba jeszcze gorsza, gdy Dyło 


mniej talentów. W r. 19 „cera 
Francja Puchar Davisa 2 AnZ4g, a 

1934 grała już w pucharze tyłko role 
statystów. Któż pozostal” Boussus: 


który nie miał forheNdu, ani serwisu 
Marcel Bernard f'eTESUlarny, bez żad” 
nej koncepcii Merlin nieobliczalny | 
niezdyscypi"9WA1V. Talenty, którym 
brak czego” decydującego. 


Przedruk bez podania źródła 
o wzbroniony 


AEE EL ZEE TN Z RA RR WO 
Strzelamy 


do rzutków 


W dniu 5 i 6 czerwca 1938 r. odb 
w Warszawie na Strzelnicy Polskiego 
ku Łowieckiego w Szczęśliwicach IV Og$!No- 
Polskie Zawody w etrzelaniu do rzuików, 
zorganizowane przez Pnństwową WytWórnię 
Prochu w Pionkach. 2 

Otwarcia zawodów dokonat dyrektor Pap- 
stwowej Wytwórni Prorhu, pan P'k: Jan Ma- 
ciej Bold, który w przemówieniu Swym pod- 
kreśli, że celem zawodów Jes? Propaganda 
sportu strzeleckiego oraz SMUNICJI ġrutowej, 
wyrabianej wyłącznie w Kraju. Podczas za- 
wodów bowiem po mz Pierwszy gżyte byty 
naboje, wyprodukowane CHłkowicje w kraju 
i z krajowych surowców. 

Wszyscy zawodnicy W liczbie 126-ciu po- 
dzieleni zostaji załeśnie od wyników z 
przednich lat na Swie klasy: A | B. Obok 
konkurencji indywidualnej wprowadzona zo- 
ataał w tym TOKU konkurencja dla zespołów 
Kółek Myśliwskich. 

W wyniku Strzejań w klasie A pierwste 
miejace | tytuł mistrza zdobył pan W. Zie 
genhierte, Uzyskująa 97 pkt na 100, nastę” 
pne z^ miejsc w klasie A zdobyli; 

Obutelewicz Tadeusz 95 pkt., Rosenwerth 

nistaw, mjr Sztukowski Stefan, Czerski 
Stanist. (senior). Barański Tadeusz pa 
pkt.. Feill ejczy 83 pkt., Łyskowski Kof- 
stanty &7 pkt., Kitzman Karol 86 pit., Gèr- 
ski Stanisiaw (junior), Pląk Wiadysiaw Po 
Wt Tobolą Kazimierz 84 pkt. 

klasie R pierwsze miejsce zdoby! PN 
Fell! Roman, uzyskując 89 pkt., naatępie 11 
miejse zdobyli; 

Pakowski Teodor 83 pkt., Klawe Roman 
79 pkt., Bojanowski Andrzej 78 s No- 
łaczkowskj ojciech 78 pkt., Radztwiił Ka- 
rol 76 pkt., Słoczewski Leonard 73 pit, 
Lene Otton 73 pkt.. Messing Henryk 72 pkt.. 
Mianowski józef 72 pit., Sulewskl Wadeusz 

kt., Michalski Wojciech 71 Pět. 

konkurencji zespołowej Pierwsze tr 
miejsca zdobyły zespoły: Kółko Myśliwskie 
„Jeleń — Warszawa 262300; „Łowiec Wip. 
— Poznań 262 300 „Sokół* Plonki 257300. 

Zawody zaszczycią awa Obecnością gen. 
Broni.ław Regulski, zastępca wiceministra 
Spraw Wojsk., płk. Mieczysław Maciejow- 
aki = zastępca Szefa Adm. Arm oraz wielu 
gości. 


D. c n. 
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Nr 46 


Świetne 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 9 czerwca 1938 r. 


ozdobą tabeli 10-ciu najlepszych 


400 mt 808 mt 


wyniki miotaczy i długodystansowców 


zestaw! W. Trojanowski 


110 mt płotki 400 mt płotki sztateta 4X 100 mt 


1 | Zasłona Bial. 08 | Dunecki Tor. 222| Gąssowski War. 49.7 Gąssowski War. 1:55,0 | Staniszewski W, 3:59,8 | Noji War. 15:154] Marynowski 31:416 | Schmidt Poz. 15,1 | Małecki Poz. 59,6] AZS Warszawa 44.4 

2 |Duneckl Tor. 103 e R War. 227 Śliwak War. |4 | Staniszewski W. 1:56,8 | Noji War. 4:028 | Wirkus War. 15:16.6] Wirkus War. 31:45,0 | Niemiec Lw. 16.0| Kępiński War. 60.0] AZS Lwów 45.0 

3 |Ładnowski War. 11.0] Sulikowski War. 22,8] Kucharski Lw, 51.2] Garczyński W. 1:57,8] Swinarski Poz. 4:07,2| Herman Wil 15:41,9] Benkowski P. 35:43,6 | Haspel Lw. 16,0 | Jurkowskł War. 60.0] Potonia Byd. 45.5 

4 | Trojanowski II W. 110| Sokolowski Poz. 229| Metelski War.  SlA|Żyłewicz Wil. 2:023} Soldan Kr.  4:07.8 | Marynowski W. 15:51,4 Sulikowski War. 162| Osiński War. _ 62,4| Pomorzanin Tor. 456 

5 | Popek Poz 11,0| Kocoń Byd. 23,2| Hochelsel Byd. 51.8] Winecki War.. 2:02,5] Osiński War. 4:11,0| Rogalski Poz. 15:56,8 Dunecki Tor, 16.21 Andrzejewski Poz.62.6 | Pogoń Lwów 458 

6 |Danowski Lw 11,0] Bajeriein Poz. 23,4 Zabierzowski War.52,2 Olszewski War. 2:03.6| Garczyński W. 4:12,0] Osiński War. 16:00,4 Luckhaus War. 16.3] Łasiewicz Poz. 64,3] Polonia War. 46 0 

7 | Stanisławski Gr 110 Żyliński Wil. 234| Balerlein Poz. 52.3] Libera War.  2:04,4| Herman Wi. 4-123] Wiśniewski W. 16:05.4 Gierutto War. 16.3 | Pruszkowski W. 65,0] Kadeci Rawicz 46,1 

8 | Szczerbicki Wil. 111] Podobiński Kr. 23.5 Drozdowski Kat. 52,4| Titze Byd. 2:05.4 | Winecki War. 4:21.2 | NowakowskiPI. 16:07.8 Pajsker War. 164| Bednarski War. 67.0| Pogoń Kat 46 5 

9 |Onderek War. 11.2 Orlewicz Lw. 52,4] Krym Wil. 2:05,4| Skolik Kat. _ 4:244| Plotkowiak P. 16:08,4 Wieczorek Wil 171] -> Boruta Zgierz _ 465 

10 |Krzanowski Lw. 112 Grosicki War. 52.8] Grygoriew Wil. 2:06,1| Rakoczy Kat. 4:24,8|Flalka Kr. 16:119 Rejecki Poz. 17.7 Cracovia 466 
wzwyż w dal trójskok tyczka kula OSZCZED dzięstęciobój sztateta 4X400 mt 
wski Gr. 185| GarnuszewskiKr. 7,05 | Hoffmann M. P. 14,25 | Morończyk War. 3.85] Gierutto War. 15,66] Fiedoruk War. 46,98 | Gburczyk War. 61.68] Węglarczyk Ch. 48,60 AZS Poznań 3:438 

> Eaa K. Poz. 183| Hoffmann „ Poz. 584 Luckhaus War. 14.09 | Mucha Czel. 3.71] Praski Kat. 14,75] Gierutto War. 45,79] Mikrut WI. Byd. 59,56 Więckowski B. 42.08 MKS Grudziądz 3:53,0 

3 | GarnuszewskiKr.183.5 | Górzyński Raw. r Schmidt Poz. 13.49 | Sznajder Kat. 3.70| Fiedoruk War. 14,69| Mańk War. 42,75| Dudzic Krak. 58,10] Kielpikowski B. 41.39 Warta Poz. 3:44,0 

4 | Gierutto War. 180| Chmiel (I Kat. 5.93] I.uckhaus II Biał. 1281 | Kluk War. 3,60| Tilgner Poz. _ 1448] Praski Kat. 41,13| Sokołowski War.57.31| Kordas Byd. 37.48 

s | Schmidt Poz. 178| Hoffman K. Poz. 6.89] Kujawski War. 12.80] Klemczak Poz. 3.60] Pabiś War. 13.91 | Zieniewicz War. 40,74 | Mikrut P. Byd. 56.60] Zingler Kat. 35.73 

6 | Niemiec Lw. 176| Schmidt Poz. 6.81 | Rymowicz Wil. 12,74| Bańkowiak Kat. 4,50] Hoffmann K. P. 13,90 | Hoffmann K. P. 40.28| Wojtkiewicz Wil 56.52| Mikosz Kat 35.32 

7 | Borajkiewicz Byd. 176] Rymowicz Wil. 680] Maciaszczyk Ł. 12.63| Gierszewski Tor. 3,30] Łomocki Wil. 13,73] Pouch Krak. 40.17 | ManugiewiczLw.55,36| Kartasiński War. 31.51 

g | Hoffmann M. Poz. 175] Wieczorek Wil. 6,79| Oleszczuk Wil. 12,59| Kluczkowski Kr. 3,30] Mańk War. 13,48 | Zieliński Cr. _ 39.89] Szelew Bial. 54.34] Żołądkowski B. 30.89 

g | Luckhaus War. 175] Szczerbicki Wil. 6,79| Macłuklewicz W. 12,53 | Płonka Kr. 3,25] Zieleniewski W. 13,38 | Kozłowski Bial. 39.69| Kalinowski Cr. 53,43 

10 | Furowicz Poz. 175| Sulikowski War. 6.64] Przybylski Byd. 12,51 | Roman Poz. 3.25| Wojtkiewiz Wil. 13.23 | Manugiewicz Lw.39,28 | Bobiński Łódź 52.56 


Nasza tabela doznała wreszcie 0-15 km przebiegł w 15:48 (rekord Ży*|lepszego, a 
żywienia na pierwszoplanowych po-|ciowy!) a drugie — tylko 5 sek. wol- | zrobić dzisiaj 
zycjach. Najwyższy Czas był po te-| niej! Miał przytym doskonaly zryw. 
mu, bo inaczej sytuacja przed spot-| którym oderwał się od groźnego kon- 


kaniem z Prancja Przedstawialaby się 


tragicznie. x r 
Największa niespodzianką były 
wyniki na 10 km. Wirkus ziekcewa- 


tyl Marynowskiego i podobno tre- 
nowal jeszcze rano w dzień zawo- 
dów. Nasz maratończyk poprawił się 
jednak w sposób nieoczekiwany. Nie 
ma wprawdzie szybkości, ale swoje 
uormalne tempo wytrzymuje znako- 
micie, Dość powiedzieć, że pierwsze 


Skład Polski! 


Zmiany w poniedzialek 

100 mt — Zasłona, Trojanowski 
(rez. Dunecki. Danowski); 200 mt — 
Zasłona. Duneck! (rez. Ładnowsk'): 
400 mt — Gąssowski, Śliwak (rez. Bi- 
niakowski, Mittaelstedt); 800 mt 
Kucharski. Qassowski (rez. Staniszew- 
ski); 1500 mt — Staniszewski, Soldan 
(ew. Kusociński lub Kucharski); 5000 
mt — Noji, Wirkus (rez. Kusociński); 
10.000 mt — Noil, Marynowski (rez. 


w ,. 

rośli) mt — Danowski, Zaslona, 
Dunecki. Trojanowski (rez. Ładnow= 
ski): 4400 mt — Gąssowski, Śliwak, 
Kucharskł  Biniakowski (rez. Mittael- 
stedt); 3 kim z przeszk. — Kramek. 
Flis (ew. 'Sotdan. Herman); 110 pl. — 
Schmidt i Haspel lub Niemiec; 400 pl. 
=e. NOE Drozdowski (rez. Nie- 
miec). 

Kula — Gierutto i Praski, lub T- 
gner; dysk — Gierutto, Fiedoruk (rez. 
Praski): oszczep — QGburczyk, Mikrut 
ew. Turczyk (rez. Sokołowski); młot 
gy ii Kocot (rez. Więckow- 
ski). 

W zwyż — Hoffmann K., Gierutto 
(rez. Kalinowski) wdal — Hoffmann 
M. Hanke (rez. Hoffmann K.): tyczka 
— Sznajder, Morończyk (rez. Mucha); 
trójskok — Luckhans, Hoffmam M. 


(rez. K. Hoff ) 
W frade wieczo, i 
zorem komisja spor- 
towa P. Z. i. A. obradowała nad OE 


Prezentacji przeciwko 
Mimo wycze 
1ożliwości, składu Me? Salo ai kich 
szcze Ściśle sprecyzować, stąd też wy 
nika wielka ilość rezerwowych I do- 
datkowych kandydatów. Ostatnie dui 
wykażą, kto z nich wejdzie jeszcze do 
reprezentacji. 
w oszczepie na przyklad Turczyka... 
w ególe nie udało się dotad odnaleźć, 
ale należy sądzić, że ten brak zatnte- 
resowania może iść w parze tylko Z 
zupełnym porzuceniem sportu. Na mi- 
strzostwach Warszawy będzie trzeba 
dkojać „wyboru między Mikrutem 4 
samo w skoku wdal. Hanke sie- 
z a U äku i nie daje o sobie znaku 
mi należy gu na 3 kim z przeszkoda 


Goldanowi, beze 


* 


m Jag zśleóna szansę 
ozycj ; 
E Praucuzami nie p "bila 
łepsza 


barrei- > naait również z dru- 
gim EEE di pa 1500 m. Kucharski 
test daleki od formy, © Kusocińskim 
ciągle nic nie wiemy, Soldan w žad- 
nym poważnym biegu na tym dystan- 
sie nię bral udziału. 

W rzucie kula jest ktoe innego ro- 


dzaju. Możemy Przebierać.  Tilznera 
nie dopuszczono d0 mis w Poz. 
nania, o nakszu PZLA. Ma eszcze 


szanse zakwalifikować Se na mistrz, 
stwach stka na które dostał już 
wezwanie. 

d Ostateczny skład drużyn! 
że za tym dopiero w poni 


y znany bę- 
edziałek. (l) 


rawny PZB 


bm. w Ber- 
linie trzydni Birs R dów. of- 
ganizo a Przez P. |. B. A. Ma on 
na ce! czne uzgodnienie z SC 
dziami. _Poszczęgójnych krajowych 
przepisów ten pogania. 

Na ku -~ D. posyla pp.: Bie- 
leckiego 7 SI binania, R alowstieżo 
z Katowic | 54 kiego z Warszawy. 

Czytamy tO Ostatnie nazwisko i nie 
wierzymy dał, oczom. Jak to, P. 
Z. B. nadal uważa, Że najodpowiedniej- 
szym reprezentantem sędziów polskich 
będzie p. Słabicki, którego p, Kankov- 
szky zdyskredytowai na mistrzostwach 
Europy w Mediolanie, którego prezes 

irzyński usunął z kompletu sędziow- 
Kiego na mistrzostwach Polski w Ło- 
ziP.., 

A może to jegiak jakieś n'ororu- 
mienie?_. 


p zz Zn DZ ZA ORZEKA WA ||| ZA EA p z ŁA 


który ich obu|cię „odnalazł siebie”. Na dobre 
ni 10.8 powinien już robić stale. 
Wpisując wynik Zasłony, 


Noji, 
zdecydowanie przewyższa? 

Radosne wyniki padły również w 
kurenta. Od obu oczekujemy wyniku 


igowego. To nas musi obowiązywać. 


Wilnie. Gierutto i Fiedoruk osiągnęli | liśmy identyczny wynik Zylińskiego. ! plecy. 


Respekt, nie poploch 


budzi forma lekkoatletów francuskich 


zów. Obaj weterani latwe mie dadzą się po- 
konać. 

Wzwyż triumfowa! miody taiest Moirosd, 
który już po rez dragi w tym reku skoczy! 
183 cm. Sekrndować mu będzie w Warszawie 
Puyfoureat (180 cm). W da! — swycięży! 
Mersch skokiem 7,08 m. Drugim repreren- 
tantem będzie joanbiane, który ndobył się 
wszystkiego na 6,76 m, zajmując 4-te miej- 


W poniadriałek roregraae zostaly w Pa- | eięsty) będzie Gois. Ma ca już za sobe wy- 
ryżu zawody cdeminacyjae, po których ze- niki poaiżej 3:33 s. i startować będzie w 
otawiozo skad reprezentacji lekkoatietycz- | Warszawie, jako taworyt. 
mej sa mecz z Polskę. | Rp pe Er ks Kom 

Porma zawodników była bardzo nierówna. | (15'12.4) w ostrej walce z e 4). 
Klika wyników świetnych, wiela przeciętnych, poda zajęć ale 


klika berdzo stabych. Do wyjazdu pozostało | 
jeszcze trochę czasu. Niewątpliwie w wielu ' Trzeci przybyli Wattiau. Wyznaczono go ną 


wypadkach zawośnky podciągną się zdecy- 10 km, ale jego wynik (15:38) mie wróży 
dowanie. Nie weba zapominać, że więk- |™S i ma dłuższym dystansie Myskotiwych | oce. Tu doznali Francuzi srogiego zawodu. 
erob warestników eliminacji startowała... po | STKcoSów. joanblace ma mistrzostwach Armi skoczy! 
raz płerwszy w tym roku! 10 km mie zostało rozegrane. Obok Wat. | poderas niewnego deszczu 6,94 | opodziewa- 

W półfinale atumetrówki zwyciężyli Des- | Hau otartować będzie Rerolie, legitymujący | no oię, po Sim wymiku w okolicach 7,20 m. 
eus | Valmy (po 11,0 ack.), Ci dwaj zajęli | 510 znakomitym wynikiem 33:32, ale... z prre| W trójskoku sa eliminacji startowali tylko 
także dwa pierwsze miejęca w fiasie, ale w | SZtOŚC. drugorzędni zawodnicy. Wygra! Roujoa — 
gorszym czasie — 11,2 sek. 3 km s priezrkodami było ra to doskosa. | 13,24 m. „Męczyć' się będzie tutaj obok 

Do reprezentacji wyznaczono Desawa (dru- | !*- Wygrał Curol w 9:40,4 o dwie ockundy | Joaabianen akoczek wzwyż — Molrond. 
gi) 1 Jourdian'a, który przybył trzeci. Stolz przed Rerolie | Tinsrdem. Carol | Tinard be- W rzutach — kolosalny zawód se utrony 
(w reku ublegtym 10,6!), który razem z Ce- | $% reprezentantami. Uzyskali wynik o... 43 | wypróbowanej pary Noel — Wiater. Wygrał 
retti, biegać będzie 200 m, był w tym biegu | STX- lepszy od zwycięzców naszej pierwszej | ;'«rwszy rzutem 44,76 m, Winter mia! 43,92. 
dopiero czwarty. Szprinterzy Irancusqy są | "lIminacji. Steepie pozostal wielką specjal- | Obaj ei miotacze sięgał już granicy 50 me- 
zatem dalczy od swej wyższej formy. mością Prancuzów. rów! 

W anie biega na 4060 m otartował Aagliu 110 m przez płotki wygrać Briesca w 13,4 W kali rówałcź kiepsko. Noe! rzucił 14,50 
Kearzey | wygrał latwo w 49,6 och. Bertho- | 9%» Ale do Polski przyjadą dwxj wmastępni, | m, a Dreecg 14,195. Nikt więcej czternastki 
umo | Cermti mieli po 30 sek. Do reprezen- | N*ÓTZY xresrtą przybiegi twż ša mim, staru- | nie przekroczył, a ei dwaj laurów w Warsza- 
tae} wyzaaciosc Bertholino i płotkarza szek Beraard i Makowski (w reku ubiegłym | wie mia zdobędą. 
joye, który w obecnej chwii jest ma tym | 13%): Malkioie (34,9), leczący Kontuaję, | w ogrczepie zawody przymiosty wynik ta- 
dystansie najiepazy. przygiąda! się biegow! hyc 3%, ki kina — 33.65 m), te s wysłania 

Na 400 z tkami było lepiej. „specj| '' zrerygnowano. „„Markować” 

pci ów a dami potwierdził zk zaakomitą formę i bez | ly konkurencję będą... skoczek Mołronś i 

E re pee kad: Hr większego wysilku osiągną! piękny ezza 34,4 | płotkarz André. W miocie Wirtz miał 43,13 


éu triemiował Goiz w 1:55,6 sek., zdobywa- 
jas uspocjalną nagroćę prezydenta Republiki, 
sie... jeszere 3 tuózi ouiągnęło wymik 1:36 
Nie smzusia! to być zły bieg, skore Anglik Me- 
retoa (1:36,4) przybył dopiero $-ty. 

W Warstawia biegać ma Qolx | zwycięzea 
1500 m Leichinam, który obecnie jest lepszy 
u każdym dniem. Paure (trzeci) będzie re- 


satwOwym, a poza tym pobiegule w uztafe- 
cła 4 z 460 m. 


grać. Drugi by! mlody Asdre (sioatrzealec | gi reprezentant Saimi - Pó — 43 m. 
„wielkiego Geo“) w 56,4 przed Adefheimem | Sziatety wystąpią w skiadach: 4 z 100 — 
(57) znanym s leznych bojów z Kostrzew- | Czrniti — Dessus — Jonnbiane (6-ty sa 100 
skim. Dwaj pierwel jadę do Polski. m) — jorian (rez. Stołz); 4 x 400 m — 

W ukokach sytuacja byta pomyślniejsza | Bertholino — Caratti — Faure — Qoix (rez. 
Raenadier w pierwszym tegorocznym starcie | Skavinsky). Uderza tu brak Joye. Chyba Ra- 
osiągnąt równie 4 m, a Vintomsky skoczył | pewno zajmie on miejsce Golx, który będzie 
3.90. To nie będzie najsłabszy punkt Prance- | Mial już w nogach biegi 800 | 1500 m. 


Skład bez zarzutu 


ale formma budzi zastrzeżenia 


Rochard, który rapo- 
wiedzial, że zdecydowanie pobije własny re- 


kord życiowy (3:99,2). Nie 
azto. Wygrał Leichtnam w Ay eda 
uryskał zaledwia 4:01. Kto wie, czy wiażąię 
jen wysłki mie radecydowal o tym, te pogrom 
«a Kusocińskiego do Warszawy nie przyjedzie. 
Rochard Bardzo mie lubi przegrywać, a w F 
waks 1 Nojim szanse miałby bardro nie- 
wietkie. Drugim reprezentantem (obok swy- 


n : Pilat | lepszego Amerykanina 
pmnan s Svad EEF RAE na który naj tr pe me 5 gebaan His 
m sezonie. Słabe | 'Tzebą naszemu pięściarstwu jak naj- 
N sie i torze e aż e Do nich zaliczamy przede | Więcej, „ot 
a szo wszystkim kategorię muszą. Jasińskie- średniej Pisarski jest daleki od 


mu jeszcze daleko do k 
jak Sobkowiak i Rothol 
jest jednak w tej chwil 
Polsce. Nie 


Pc" g trrech wyłeigów, x 
na cajość azosowych 

odbył się w ubiegłym tygodniu w Poznaniu. 

Srereg  rawodników zostało sa 

fłkowanych xa jazdę kotidującą nie tyko 
z przepisami, ale | zasadami fair Pisy. 
P.Z.Kol. postanowi odebrać temu wyścigowi 
charakter mistrzowski, a © tytule mistrza roi 
ski decydować będą jedymia éwa nastepne 
wyścigi z śni 12 ł 19 bm. 


* 


Poltyjay KS Katowice 
12 crerwea rb. wyte: 


Szymura po dłuższej przerwie znów 
da reprezentacyjną koszulkę. O- 
o dużo pracował nad soba. Pod- 
zj eliminacj: poznańskich | dowiódł, 
s yman ji * go prawy dyszeł może być znów 
two P ie I J me- pracow groźny dla nalledsz ch rywali. 

te biega e w Dianka “wrier Będwa| Do Rotholca mamy zaufanie. Na me| Forma Pilata PL znakiem zapyta- 
Prut czy zaierony do szosowych czy z Estończykami wykazał dobrą nią. Na męcz z Linnamagi nie ziawił 


Przeprowsdu! 


Polski. Nię wiadomo jednak. jak formę, ostatniej niedzieli znów znalazl | się, tłumacz alcem. 
wybrną z trudności 3 . ac się wybitym p 
w War Aj pória górska, TS się na ringu. Stary lis ringowy na Poznania nie przybył jakoby z po 


ie, aż po la K trafi się należycie przyszy-| wodu trudności ch. 
poż Odd, sr podil Soaic Lod pewno potr ę ności urlopowy 
Swact by aa atrakcyjności, 


kować do odpowiedzialnego spotka-| Naszym zdaniem, kapitan związko 
nia. wy winien bliżej zainteresować się 


trasa serpentyny wiślane i — 
monotonnym Podobnie możemy powiedzieć © Piłatem i dla niego o od- 
dejściem przez +. ww. Oza do Zamerka. Czortku. Zawodnik ten, mimo slużby powiednich . era sparringowych 


wojskowej, na pewno nie zawiedzie | a jednocześni é B.o roz- 
pokładanych w nim nadziei. toczenie nad oraaa opieki i o do- 
Kowalski przez tydzień nie treno- pilnowanie jego przygotowania do me 
wał z powodu drobnej kontuzji ręki, | czu. i 
ale tak krótka przerwa nie powinta |, Jak donosiliśmy, od dnia 12 bm. aż 
się odbić na jego formie. Na meczu z! 40 meczu w Warszawie odbędzie się 
Estończykami był bardzo dobry. Są- króciutki obóz treningowy. Sadzimy, 
dzimy więc, że do czasu meczu z Fran że w nim powinno wziąć udział na 
cją jeszcze polepszy swą formę, a| WSzelki wypadek kilku zawodników 
przede wszystkim popracuje nad kon- a AU Strzeżonego Pan Bóg 
łe rapału | dobrych ehęei. Nie widząc w dycją. rzeże. Z obozem PZB ma pewne tru 


z z dności. Mianowicie projektowano, 
ikih możliwości, postanowil K Kolczyński! Nazwisko to mówi sa- a 5 
Wylecać na dtuższy trening za granicę. Ce: |mo za siebie. Wystawienie jego do re | Odbędzie się na stadionie W. P 

lem jego jest Parył, Gdzie prrejie chce ire- prezentacji będzie tym razem wiek- | ter" dla nie można tam pozyskać kwa- 


tartować dla na- |?! j 
ning, KRA nr uy of ak ay Fkim_atutemi propazandowym=dia -pię- ter dla zawodników. Tak więc, trenin 


chce jeszcze w obecnym sezonie letnim przed ŚCiarstwa. O Kolczyńskim tyle się 
wa | ostatnio pisało i mówiło, że na pewno 
znajdą się tacy ludzie, którzy nigdy 


W przyszłą niedzi 

naja siłe iorowe mistrzostwa m. rozp ery 
asa W trzech seriach = ię] 

Ku | Łodzi. W beznadalejnę: rakowie, Ka- 
jeżll sk sprinierry warszawący yoacÀ me- 
bee braku toru nie mają żadnych Otty wo- 
treningowych. Kilku z nich, jay peze ge 
i Fraezkowski trenuje na szosie, 
etang do mistrzostw — sami jesrczę nje wie- 
dzę- 

W tej sytuacji porycja Kupezaka at 
E. Chłopak mA oprócz talentu at 


gi odbywać się będą w CIWF-ie lub 
mistrzostwami ówiata, które odbędą się ku WF. 
wrześniu w Amsterdamie- 


K. Gryżewski. 


wek. W Warszawie „nie ma prawa" prze- | m (daleki od swych śawnych 50 m), a śre- | podoficerem 107-go pułku piechoty w 


Wyniki olieminacji sad Sekwaną nie będę 
siað popłocha w obozie polskich lekkoatie- 
tów. 


Robert Paul dawny rekordzista 
| Europy w skoku wdal (7.71 m). nie 
może uprawiać swej specjalności. 
gdyż ciągle odnawia mu się kontu- 
zia kostki. W eliminacjach przed me 
czem z Polską brał udzial, ale... w 
biegu 400 m. Mimo wysokich aspi- 
racji, zajął dopiero 6-te miejsce i 
do Warszawy nie pojedzie. 


c uc a 
Przed meczem į po meczu 


Nieodzowna jest 
woda lawendowa 


Szacha: 


| 


| nie umieszczamy. Zawodnicy, zdublo- 
: wani przez Marynowskiego i Wirku- 


` 
zatem... ile gotów jestyformę rekordową, a Zasłona naresz-;Okreg wileński zgłosi! swoje votum[ Żyliński, sympatyczny szprinter wi- 
i bież- | nieufności i nie uznał rekordu okrę-i leński, nie powinien mieć o to do nas 


,żalu. Sam rozumie doskonale, że do 


skreśli- | Podobno miał bardzo silny wiatr w|10,8 dużo mu jeszcze brakuje (łódz- 


Ika eliminacja!) Gdyby uwierzył w 
ten wynik, doznawałby w przyszło- 
ści ciągłych rozczarowań. Dziś ma 
przed sobą cel, godny prawdziwego 
sportowca — osiągnąć ten doskonały 
wynik, ale.. regularnie. 

Świetnie skoczył w dal Górzyński. 
Dowodzi to, że mija okres jego słabej 
formy. 

Na podkreślenie zasługuje również 
czas Staniszewskiego na 800m, 1:56.,8. 
bez najmniejszej konkurencji I na fa- 
talne] bieżni, w której zarywali się 
biegacze po kostki, to doprawdy nie- 
najgorzej. Staniszewski musi praco- 
wać teraz pilnie, ale i ostrożnie. W 
meczu z Francją będzie musiał obni- 
żyć swój wynik (na 1500) jeśli chce 
myśleć o zwycięstwie. 

Okręgowe mistrzostwa w Warsza- 
wie. w nienotowanej dotąd obsadzie. 
wprowadzić powinny nowe, rewolu- 
cyjne zmiany. Oczywiście tylko wte- 
dy, jeśli deszcz znowu się na błed- 
nych lekkoatletów nie uweźmie. 

Uwaga: wyników osiągniętych na 
mistrz. kl. B w Warszawie na 10 km. 


sa dwukrotnie, ukończyli bieg już po 
jednym okrążeniu. Stąd wynikły do- 
skonałe czasy. 


Od muchy do piórka 


Sylwetki trzech bokserów francuskich 


Perrier 


Przedstawiamy reprezentanta Francji 
wagi muszej. l 

Nazywa się André Perrier, urodzil . 
się w Limoges 16 lutego 1910 r., jest! 
Angouleme. 

Walczyć zaczyna w r. 1927 i w 1931) 
zdobywa po raz pierwszy tytu! mistrza 
Francji. Jego najgroźniejszym konku 
rentem lokalnym jest zdobywca tytu- 


łu mistrza Angliji Gaston Fayaud M 


W Dortmundzie pokonał ówczesnego 
p Europy, Kastnera. 
meczu Francja — Włoci 
nk, Prnsoinh moka: 
ozannie pobił mistrza ) 
rii Baumgartnera. Rzwalą 
Wśród pokonanych przez niego znaj 
dują się jeszcze: mistrz Włoch Rea 
mistrz Rumunii Dawid i mistrz Belzii 
evinter. 


Do listy tej, nie kryje, że dopisał by 
z największą przyjemnością nazwisko 


wskutek tego, przez długi czas jest tyl- | mistrza Polski. 


ko wice-mistrzem swego kraju. W la- | 
tach 1933, 1936 i 1938 zdobywa mistrzo 
stwo Armii w swej wadze i wreszcie w, 
roku błeżącym zostaje po raz drugi i 
mistrzem Francji. 

Francję reprezentował po raz pierw- 
szy w roku 1931 na meczu z Ameryką 
w Chicago, gdzie pokonał Leo Rodaka. 
Przed kilku dniami był wystawiony do 
drużyny, która walczyła z Włochami I 
stoczył walkę nierozstrzygniętą z Ma- 
linverni. - 

Żadnych innych sportów poza bok- 
sem nie uprawia, ale pięściarstwo jest 
dla niego wszystkim. Lubi podróżować, 
toteż cieszy się ogromnie na wyjazd 
do Polski. 

Znajduje się w doskonałej formie I 
ma zamiar godnie zaprezentować w 
Warszawie barwy francnskie. 


Bernardi 


W wadze koguciej reprezentuje Fran 
cię Joseph Bernardi. 

Urodził się w Pirenejach 17 kwietnia 
1918 roku, jest z zawodu gipsiarzem. 
Jest mistrzem Pirenei, południo - zacho- 
du i Francji na rok 1938. 

Walczy dopiero od trzech lat i nig- 
dy jeszcze nie występował w drużynie 
narodowej. Nad wszystko kocha Tulu- 
zę — miasto w którym mieszka, cie- 
szy się jednak z wyjazdu do Warsza- 
wy i pragnie udatnie zadebiutować w 
reprezentacji, by dowieść Związkowi, 
że godnie potrafi się wywiązać z za- 
dania, jakie nań nałożono. 


Walter 


Henri Walter jest bez wątpienia naj- 


lepszym z ósemki, która przyjeżdża / | 


do Warszawy. W tym roku jest po raz 
piąty mistrzem Francji. 

Urodził się 14 lutego 1940 r. » 5s 
lencourt, we wschodniej Francji / 'aq- 
cię reprezentował już wielokro "=. 
oto kilka najważniejszych jego *7" 
ków. 

W r. 1932 na Olimpiadzie w Lòt A 
geles przegrał na punkty z mstrze:r 


ŻE | [talil Alexandrini, posławszy go w piè! 
+ LYM=| wszej rundzie dwa razy na des 


Na meczu Francja — Niemcy 
lonii uzyskał wynik remisowy - 
sem. 

W mistrzostwach Anglii przeg:™ A 
znacznie na punkty z Reynaud. 


} 


ta 
s 


Boks uprawia od 


R roku 1930 i jest 
samoukiem. 


Nie ma i nie miał nigdy 


żadnego profesora, sam więc trenuje i 
sam się prowadzi w 
serskiej. 


Z zawodu jest tokarzem. jego pasią 
oprócz boksu jest wędka i rower. 
Walter jest żonaty i ma troje dzieci. 


swej karierze bok- 


MISTRZ ENANCJI 


“yy 


Perner Ańerę 
dawym met 


ú 


(udzoziemy oceniają Kolczyńskiego 


W drodze z Chicago. 

Duialsera aportowi zarzucają naszej prasie 
Sieprośuktywną, a często szkodiłwą działal- 
mość. Historia Kolczyńskiego jest potężnym 
kontrargumentem. obalającym ten powierz- 
chowny sąd wątrobiarzy. 

„Kolka“ w dzisiejszej postaei jest rezulta- 
tem wzrorowej wprost współpracy prasy z ty- 
elea organizacyjnym.  Nieotlicjalny mistrz 
świata rozpocząl swą kariere zwycięstwem w 
erosmia „„Kurjera Porannego"; kiedy przerzu- 
el się na boka, dziennikarz (Kazimierz Gry- 
$rwst|) odkryl jego talent; wreszcie przed pół 
rokiem zbiorowy nacisk prasy rmusil Polski 
Związek Bokserski do wypróbowania go w 
sreregach reprezentacji, choć Kolczyński nie 
byt jeszcze niczem. Nie miał tytułu nie tylko 
mistrza Polski, ale nawet — Warszawy. 

Złożlłwiea w tej protekcji dopatrywać się 
może sympatii dziennikarzy dla swego „,ko- 
legi’ i współpracownika, z tych czasów, kiedy 
„Kolika“ rozwoził po mieście kuriery. Ironia 
byłaby jednak uzasadniona tylko wówczas, 
gdyby Kolczyński zawiódł pokładane w nim 
madzieje. A tymczasem nawet ci, €o zwrócili 
wwagę na ten talent bokserski, mie podejrze- 
wali nigdy, że sięgnie on aż tak wysoko. 

Jak ton chłopak walczy? 

Sukcesy Kolczyńskicgo są tak wielkie, po- 
stępy tak gwałtowne, że mhknowoll chciałoby 
stę ońcyfrować źródło ich pochodzenia. W ja- 
Xi sposób Kolczyński walczy? Czym zwycię- 
ta? Jak nokantuje? 

I oto obserwujemy rzecz na pozór rabaw- 
sę, ale w gruncie rzeczy ztrpełnie zrozumia- 
łą! znawcy stoją wobec tych pytań milczący 
| bezradni, jak przed kopertą, zalakowaną 
sledmiama pieczęciami. Łatwość rozgryzania 
przeciwnika jest jego własną tajemnicą (na- 
wet dla niego samego), osobistym paten- 
tem — i dzięki tema właśnie że operuje on 
bronię nierdefiniowaną, boks jego jest tak 
grożny, mk skutecrny. 


Nis mogęgc poradzić sobie z analizą, pró- 
bowałem zasięgnąć opinii autorytetów. 

Trener p. Feliks Stamm twierdzi, że sekre- 
tem jego jest wielka erydkość. Szybkość cio- 
eu | arybkość doskoku. 

Z tym twierdzeniem zgodzi się każdy. Oczy- 
wiście, że szybkość Jest ważnym elementem 
składowym jego ateji, nie ten walor nie wy- 
ezerpuje jego atutów. Wydaje mi alę, że pod- 
kreślamie wyłącznie arybkości jest pewnym 
upraarcraniem sekcji, którą chcemy przepro- 
wadzić. 

Jeden s najwybitnicjszych znawców boksu 
w Niemczech. osobiaty przyjaciel Schmelinga, 
a arczery wiełoiciel talentu Polaka, red. Arno 
Remis. wssrze na plan plerwszy Inne zra- 
kety. ) 

Opinia z 1awcy = oudzoziemoca 

-- Włdriatem Kolezyńskiego trzy razy: z 
Maurachea w Poznaniu, z Clancym w Beriinie 
4 s O'Malieyem w Chicago. Mam sąd wyro- 
błony: Polak wygrywa mecze swoim panczem 
i okiem. jest rzeczą doprawdy nieprawdopo- 
dobne, z jaką dokładnością odnajduje Kol- 
cryński podbródek prreciwnika! Trafia czysto 
ma penkt — | już sędzia może Ilczyć. 

FI taa sąd nie wydaje się dostatecznie wy- 
ererpujący. Koleryński ma niewątpliwie feno- 
mematne poczucie dystanau, ma również „kop- 
ga'' — że (dosłownie) proszę siadać, ale prze- 
elet tego ciosu nie można porównywać z cło- 
perm Maracha czy Chmielewskiego, ciosem no- 
tawtującym ma miejscu. Kolczyńaski skarżył 
mi się kiedyś podczaa wspólnej podróży: 

— Sam nie wiem, co się dzieje z moim cio- 
eem!... Nigdy nie znokautowalem przecłwni- 
ka od pierwszego trafienia. Zawsze mi przy 
pięciu cry Sreściu wstawał i dopiero moaia- 
łem go poprawiać. 

Przed rokiem, kiedy Koiczyński został nie- 
stusznie pominięty przy wyjeździe na mietrzo- 
stwa Europy, pisaliśmy, że wadą jego jest 
cios bity z ręki, a nie poparty wagą i ekre- 
tem tułowia. Ale od tego eztau Kaczyński 


PRZEULĄD SPORIUWY Czwartek, 9 czerwca 1938 r. 


Od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego 


zmienił wyrażnie uystem | przeszedł aa pro- 
ste z obu rąk. Tea direkt (tak jak każdy uczci- 
wy direkt ) bity jest już prawkdłowo i wycho- 
dzł z ciała. 

Więc sila ciosu nie jest cechą specjalnie 
wyróżniającą „„Kolkę'. Ma on cios twardy, 
ale nie nadludzki — jak chce Arno Helimie. 

Trójgłos władców F.l.B.A. 

Rozmowy, jakle na temat Kolczyńskiego 
prowadziłem z szefami FIBA, wniosły niewie- 
le ciekawego. Obracały się one przeważnie 
w sferze ogólników, które nie posuwają aa- 
szej analizy ani o krok naprzód. 

Prezes FIBA, p. Soederlund, wyjął fajkę z 
ust, podniósł oczy do góry I po namyśle o- 
świadczył: 

— Ten Kol... Kol... he ls very good! 

Z należnym dla prezesa szacunkiem zapisa- 
| lem te wiekopomne słowa w notesie | zwróci- 
| tem się kolejno do wiceprezesa FIBA | IBU, 
| dr Metznera. 

— Kolczyński byl najlepszym zawodnikiem 
meczu Europa—Ameryka. Lepszy od wszyst- 
| kich Amerykanów, lepszy od naszych, lepszy 
od Muracha. To gwiazda pierwszej wielko- 
ści! 

Wobec tego uważałem za swój obowiązek 
zagadnąć o opinię trzeciego dygnitarza wiel- 
kiej trójki, sekretarza FIBA i członka hono- 
rowego PZB, p. Artura von Kankovszkyego. 

— Chłopak ma cios! Czeka go olbrzymia 
przysztość! 

Wszystko to jest bardzo mite, ale jednocze- 
śnie — bardzo płytkie. Nowe elementy wnosi 
dopiero opinia p. Billy Śmitha, naszego tre- 
nera olimpijskiego, którą ogłosiłem natych- 
miast po turnieju berilńskim. 

Billy Smith mówi: 

— Wydaje mi się. że Kolczyński ma przy- 
rodzony punez — tym niebezpieczniejszy, ża 
bity w sposób nierwykły, nieortodoksyjny, nie- 
prawidłowy niemal. Clos jego przychodzi wów- 
czas, kiedy przeciwnik najmniej siu epodzie- 
wa. jego pozycja wyjściowa jest niespotyka- 
na. Zaskakaje! 

To brzmi bardzo uczenie — tyko że nie 
daja rozwiązania zagadki. jeśli powiemy, że 
tajemnica Kolczyńskiego polega na tajemni- 
crym cioałe, to nie stajemy się przez to ani 
o jotę mądrzejsi. 

Stoimy bezbronni wobec pewnego fenome- 
|nu. Nie umiemy odpowiedzieć na najprostsze 
pytania. Nie wiemy crema rwycięża, dowiedz- 
my się przyńajmniej — czego mu jeszcze bra- 
kuje. 

— Kolczyński jest dzieki od doskonałości — 


MISTRZOWIE 
OLIMPIADY 
w 1924 r. w Paryżu Richards 


i Willis zdobyli dwa złote me- 
dale dla Ameryki 


| 


|Curt Riess 


stwierdza trener p. Stamm. — Teraz będe 
pracował nad poprawą lewej. jego prosty bi- 
ty z tej ręki nie dosięga przeciwnika, a więc 
nie apetnia ewego zadania. Poza tym zwrócę 
uwagę na nogi | na zwarcie. Mecz z Kopsem 
w Danii odkryt atabe strony „Kolki“: nie umie 
on soble radzić z przeciwnikiem, który robi 
zwody głową, przysiady, walczy w niskiej po- 
zycji. To wszystko jest jeszcze do zrobienia. 

Charakterystykę tę aztupełniimy przypom- 
nieniem, że sukcesy Kolczyńskiego oparte są 
o doskonałe fundamenty fizyczne. Zahartowa- 
ne serce i płuca (biegi lekkoatletyczne), dtu- 
gie ręco ł racjonalne przygotowanie gimna- 
atyczne w YMCA (należał tam od 12 roku 
życia) opłaciły się teraz stokrotnie. 

Wreszcie — sam Schmeling! 

Na zakończenie przytoczymy rozmowę, któ- 
rą niłej podpisany prowadził wczoraj ze 
Schmelinglem i red. Helimiaem. 

— Wiesz, Max, co ra boksera mają teraz 
Polacy! W półśredniej wadze, nazywa sie 
Kolczyński. Znokautował w dwie minuty naj- 
lepszego Amerykanina, a przedtem dwukrot- 
nie rzucił na ziemię Muracha. Niezwykły ta- 
lent! 


— Pójdzie 
Max. 

— Nie. Jest przywiązany do Warszawy, ma 
rodzinę, niechętnie wyjeżdża z Polski... 

— No dobrze, ojczyzna — ojczyzną, tęskno- 
ta—tęsknotą, ale przecież przed tym chłop- 
cem otwiera się perspektywa  zrobłenia ol- 
brzymiej kariery! Właśnie teraz w wadze pół- 
średniej nie ma wybitnych zawodników. Bar- 
ney Roas jest już etary, droga stol otworem... 
Jak myślisz, Helmis, ile on mógłby zarobić 
w ciągu roku, jeśli jest rzeczywiście tak do- 
bry, jak mówisz? 

— Okres roczny nie daje podstaw do kal- 
kulacji. Musimy brać pod wwage dłuższy czas, 
powiedzmy — trzy lata. W ciągu tego okre- 
su mógłby on zarobić ze 300.000 dolarów. 

— Rany boskie! Półtora miliona złotych?! 

— A co pan myśli? Eder nie umywa słę do 
Koiczyńskiego, a mimo to uzbierał sobie ta- 
dny mająteczek. Z 300-etu tysięcy nie ustą- 
pilẹ ani grosza! W tym nie ma przesady. 

Rozmowa urwała się. Byłem groggy. 

Jan Erdman. 
podania źródła 


na zawodowstwo? — zapytał 
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NEW YORK, w czerwou , 


ŚLADY WIELKICH WYPRAW 
studjują na walizach swoich Lehtinen i Kolczyński 


Po Cannes zaczął się zwycięski pochód 


Czasami życie jest podobne do powieści. | Helen Wils nie miata już konkurencji — Su- 


Jasna i symetryczne w koncegcji, logiczne w 
rotwoju, efektowne w stopniowaniu napięciu, 
aż do ostatniego, decydującego efektu. 
życie tenisisiki Heien Wifs jest dobrym 
tego przykładem. Życie to jest niemal za ło- 
giczne, a efet końcowy przynajmniej do- 
tychczasowy efekt końcowy, jest zbyt wspa 
niały aby móc go umieścić w Sztuce lub w 
powieści. Ale Helen Wilis ma jedną wadę, 
wspólną z wieloma pisarzami: Nie wie do- 
kładnie kiedy należy kończyć. Przepuściła 
wspaniałą puentę į bardzo wątpimy czy znaj 
dzie drugą tak dobrą okazję jak przed trze- 
ma laty. 
Dziewczyna z warkoczami 

Helea Wiis pokazala się po raz pierwszy 
w roku 1922 w Forest Hiis, na mistrzostwach 
Ameryki. Byla wówczas właściwie dzieckiem, 
miodą drłewczynką z dwoma warkoczami, 
sięgającymi niemał do kolan. Pedziła po ca- 
tym plaen — gra i zwycięstwa sprawiały jej 
przyjemność. świat był nią zachwycony, z 
dnia na dzień stała się ulubienicą publicz- 
mości. 

Z cudownego dziecka, jakich wiat produ- 
kuje tuzinami co roku, stała mię niebawem 
najlepszą tenisistką Ameryki. Grała dobrze, 
bo umiała wizysiko, opanowała cały reper- 
tuar uderzeń, nawet nie biegałam, miala ailne 
ramiona — walilia piłki jak chłopak. Byta 
energiczną. zacięta, wytrzymała a przede 
wezystkini miata bezgraniczny epokój, któ- 
ry mmożHwiał jej wspaniałą koncentrację. 
Byto może parę tenisistek, które memiały od 
miej więcej , żadna nie mogła jednak konku- 
fować z jej opanowaniem i zimną krwią. 

Prędko stata się sławą narodową. Praca 
mię nią Zachwycała. Publicowano setki foto- 
grafii. Nazwano ją „naszą Heleną". Pisano 
o miej „nasza Hołena". 

Niedostępna mistrzyni 

Młoda ładna dziewczynka stala elę damą, 
którą trudną już było nazwać miłą. Stała się 
dostojna. cztonkinią międzynarodówki teniso- 
wej. Stala się, mówiąc po prostu, enobką. 
Stała się niedostępną. Dziennikarze, którym 
zawdzięczała przecież niemał cała popular- 
ność musieli żebrać o wywiady w przedpo- 
koju. Stala się postrachem kierownictw tar- 
niejów. Prasa jednak stworzyła ją i nie mo- 
gia się cofnąć. Museta nadai chwalić „na- 
szą Helenę''- 

Zainteresowanie dosięgło szczytów, gdy 
Wills spotkała się Z Lenglen w Cannes. W 


zanne Lengien przeszła na zawodostwo. 
Wiis epacerowala po wieMich turniejach da- 
rowując czasami gema, rzadko seta, nigdy 
zwycięstwa. Publiczność ją ubóstwiala. Pra- 
sa też, bo nie pozostawało jej nic innego do 
roboty. W rzeczywistości dziennikarze jej 
ale znosili i czekali z utęsknieniem na dzień, 
w którym będą mogli wreszcie napisać, co 
myślą naprawdę o Helen Wiis. Dzień ten 
nadszedł w jesieni 1934 roku, 
Ucieczka przed porażką 

W finale Forest Hilis apolkaty się, jak tyle 
cazy Helen Wfiks i Helen Jacobs. Nikt nie wąt- 
pi w zwycęetwo Wits. Dopiero gdy mecz 
się zaczął, aspostrzeżono ze zdumieniem, że 
Wiis gra poniżej formy. Przegrała pierwsze- 
go octa i była u progu porażki w drugim. 
Przeciwniczka prowadzila 5:2 ł 30:0. I oto, 
magie Wills opuściła rakietę i zeszła z piacu. 
Powledziata tytko, że powno rozbiła sobie 
piecy, bo bolą ją strasziiwie. 


Pubiiczność była oburzona, a Żeszcze bar- 
dziej oburzona byta prasa. Nie miano urazy 
Go Wiis, że przegrała. Miano urazę, że nie 
mmłałe przegrać eporotwo, że uciekia z placu 
boj, jak tchórz. Pobiła przecież tyle razy 
Jacobs i Jacoba walczyła zawsze do koń- 
ca. A Wiis uważała, za stosowne zasłonić 
się jakąś rzeczywistą, czy urojoną choro- 
bę. To miano jej za zte. Pisano. żę jest 
tchórzem, że należy się jej banicja z rodzi- 
ny prawdziwych sportowców. Prasa deptała 
ideal, który wtasnoręcznie wyniosła na wy- 


JEŹDŹCY RUMUŃ 


PRZED MEDINAH CLUB W CHICAGO 
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DB) 


stoją (od prawej) Stamm i Kolczyński, w towarzystwie dwóch 


Polaków amerykańskich, którzy 


opiekowali się serdecznie „Kol- 


ką”. 


Epilog w Łazienkach 


W ostatnim dniu zawodów rozegrany 20- 
stał konkurs „Pożegnania“ o nagrody Ofla= 
rowane przez p. H. Zandbangową, przezna- 
€zony dla koni, które w bieżącym sezonie 
nie wygrały 300 zł. Parcours nie był spe- 
cjalnie łatwy. mimo tego 13 koni miało prze 
błeg bezbłędny (w tym 7 koni Polski). Ko- 
lejność zwycięzców była następująca: 

1) rtm. Hasse (Niemcy) na „Cascade“, 2) 
por. de Casaay (Francja) na „Rol de Crus- 
sau“, 3) kpt. Bilińeki (Polska) na „Plorek- 
Sitacz'', 4) por. Żelewski (Polska) na „Wi- 
zja', 3) por. Huk (Niemcy) na „Artur“, 6) 
por. Kosztuteki (Polska) na „Alma“, 7) por. 
Huck (Niemcy) na „Heolus“, 8) por. v. Bo- 
ugert (Niemcy) na „Irrlicht', 9) rtm. Mo- 
seakowski (Poleska) na ,„Wenecja', 10) por. 
Gutowski (Polska) na Traviata“, 

Po południu rozegrano konkurs ,„Zwycięz- 


zyny. Nie chelata przyjąć do wiadomości, že 
Wils zawieziono do nzpitata, że erobiono 
jej niezwyżie trudną operację krzyża, że te- 
karze przyznail, ił bóle które znosiła byty 
istotnie nieludzkie. 

Helen Willis pojechała do Sen Fancisco. 
Nie chciała mówić z dziennikarzami, nic nie 
wyjaóniała — niczego nie tłomaczyta. Zda- 
wała mię, że fej kariera została skończona. 

Nikt nie wie, Co działo się z Wiis przez 
parę miesięcy. Ale można to sobie wyobra- 
zlć: sto, tysiąc razy musiała powtarzać: — 
Pobiję jeszcze Helen Jacobs! Pokażę jeszcze 
światu, że wiem co to jest fair piay, co to 
są reguty sportowe! 

I oto nagie na wiosnę, zjawiła się Helen 
w New Yorku. — Nie towarzyszyły temu fan 
fary prnsy. Gdy przyszii reporterzy, prosząc 
o wywiad, byta dia nich uprzejma jak jesz- 
cze nigdy. Tak, ma zamiar jechać do Wimbie 
donu. Tak, lekarz pozwolił jej grać znowu. 
Tak jest w formie. 

Rewanż 

Przyszedi Wimbledon. Los obszedł się do- 
brze z Helen Wille: doszła do Hnału, spotka- 
ta się z Helen Jacobe. Przez dhygi czas wy- 
dawało się, że przeciwniczki są sobie równe. 
Jacoba wygrała pierwszego seta 6:3, Wilia 
drugłego też 6:3. 

Ale w trzeckn secie jacobs zaczęła fuis 
w wielkim etylu. Prędko prowadziła 5:2 ! 
40:30. 

Mecz boll Wilis odbiła pike Fe": — 
krótkim łatwym tobem — i wieje Pokojne 
wyprostowana na placu czekajac nA cioa mi 
tosierdzia. Nikt już przynajinici nie powie, 


ców*', w którym brały udzia? warystkie ma- 
jące w bieżącym sezonie Towarzystwa wy- 
grane nagrody od 1-azej do S-ej wiuczgia. 

Konkura ten przewiduie tylko trzy ragre- 
dy. a ponieważ, z biorących w nim udzia? ko- 
ni, sześć (w tym l polski) miało przabieg 
bezbłędny, rarządzona została rozgrywka. 
w której przy równej ilości punktów karayst 
decydował czas. 


W rozgrywce tylko trzy konie przeszły prza 
bieg bezbłędnie. Uzyskany przez nie czas WA 
decydował o ostatecznej klasyfikacji, która 
wyglądała następująco: 


1) kpt. Chevallier (Francja) na „OTo8 «= 
Jean" O p. k. czas 108 sek., 2 kpt. Nowak 
(Polska) na „Toreador“ O p. k. czas 110 3/3 
sek., 3) por. Poswick (Belgia na „Herobe« 
te“ O p. k. czas 118 sek. 


unikała końca, weryscy P% 
wiedzą, że umie przegrywać. 

Ale stato Się coś nieprawdopodobnego. ja” 
cobs, na krok przed zwycięstwem nad pree- 


że tchórziiwie 


ciwniczką swego życia, nafłztwejsza Pe 
na świecie, którą dziecko zabiłoby ameczem, 
wpakowała w siatkę. A potem... po tem nia 
mogła już zdobyć prawie punktu. Wilis wY- 
grała tę gre, wygrała cztery mastępne mett. 
- Los obszedł sie z nią naprawdę bardzo ś0- 
brze. W ciągu paru minut dowiodła, że jet 
prawdziwym sportowcem, że jest wciąż WP- 
szą tenisistką — naprawiła błąd z przed R 
lat. 
Kuszenie losu 

Wills zrozumiała, że los nie gzwSTe jet 
taki łaskawy, wycofała alg natysbOluat po 
Wimbledonie. Nie wakzyta ju = Jacobs w 
Forest Hile. Pojechata do 531 Tramciseo | 
zapowicdriała, że nia pęśrie więcej grać w 
turniejach, 

Coś jednak goes” 7achwiać jej postama- 
wienie. w sę" zaczęła znowu śrenować. 
Na wiosne SSA W paru turniejach w Kaf- 
torni, 29 7" Pojechata do New Yorku tigo 

„ Chce opróbować jeszcze rar — jak 
wieki innych wielkich sportowców, wierzy w 
„comeback, 

Niebawem zaczyna się Wimbiedoń. Czy "y 
gra jeszcze raz? Wąipimy. Cuda mdarzsją 
SIę rzadko. Ale dobre puenty powieści cry 
Życia sq jeszcze rzadsze, niż ouda. 


Curt Riess Siecinam 
Przedruk bez podania źródła 
wzbroniony 


EKIPA FRANCUSKA 


Ameryce — naprawdę — modiono się © zwy 
ELEN WILLS-MOODY i DOROTHY ROUND | ęce: ieam. Ae Fraoouka wygra SCY 7 
gie wielkie przeciwniczki. Jędrzejowskiej, wkraczają na kort|'; wygraia eo geata «oiel, Bo minia więcej kpt. Andrej, kpt. Apostol i kpt. (od lewej) kpt. Chevalier, por. 


wimbledoński — w roku 1933 — aby rozegrać final. tantarii. Maxim de Chassay i por. de `Bartillat 
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Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, i Węgrzech Zł.1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł. 4—. W innyc ] 
miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6-—. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1 mm., jednoszp.: opisowe 3.— Zł., specj. 1.— Zł. w tekście 80'gr., reklamy 40 gr., zagraniczne o 50% drożej. 


Wydawnictwo i druk.: „DOM PRASY” S. A, Warszawa, Marszałkowska 3. Centrala Tel. 8-02-40. Konto P. K. O. 13120. Przek. rozrach. Nr. 55 Warszawa. 


Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót I niedziel od godz. 13 do 14. : i" Mien Filla: Jasna 10, tel. 693-72 
Redaktor naczelny: MARIAN STRZELECKI Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW CWIERCZAKIEWICZ. 
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